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Dwuletnia służba wojskow +. 


Lwów 21 kwietnia. 


O czem już od dawna mówiono i pisano, 
ma się nareszcie w Austro-Węgrzech stać czy- 
nem — zaprowadzenie dwuletniej zamiast trzy- 
letniej służby wojskowej. Mają być za tą reformą 
cesarz, minister wojny i szef jeneralnego sztabu, 
a opierać się mają pewne sfery ministerstwa 
wojny, które się z nową tą myślną oswoić nie 
mogą, a przedewszystkiem ministrowie skarbu 
obu dzielnic monarchii. 

Minister prezydent węgierski bawiąc teraz 
we Wiedniu z okazyi zaślubin w domu cesar- 
skim, przedewszystkiem zajmował się tą reformą 
wojskową; ale wniosek, jakoby ona była usięp- 
stwem dla opozycyi węgiarskiej, jest mylny. 
Sprawę tę już dawno rozbierano, zajmowali się 
nią w mnogich artykułach wojskowi austryaccy 
— a zresztą opozycya węgierska, żądając służby 
dwuletniej, wymaga oraz, aby nie brano więcej 
rekrutów pod broń, niż obecnie przy służbie 
trzyletniej. A tego przyznać niepodobna ze wzglę 
dów bitności armii, jakoteż niepodobna pozwa- 
lać żołnierzom systemu dwuletniego tyle urlo- 
pów, co systemu dotychczasowego. Opozycya 
węgierska tylko może przyspieszyła sprawę. 

Półurzędowy widocznie komunikat If. Allg. 
Ztg. donosi: „W Zest pojawiła się wiadomość, 
że zaprowadzenie dwuletniej służby wojskowej 
w armii austro-węgierskiej jest w zasadzie po 
stanowione. Jak się dowiadujemy, nietylko ta 
wiadomość jest prawdziwą, ale „anosi się 
, wogóle na gruntowne przeobrażenie ustawy woj- 
skowej. W ministerstwie wojny zzjęto się odnoś- 
nemi pracami, gdy w sferze najwyżs:ej zapadło 
postanowienie. 

„Za podstawę reformy ustawy wojskowej 
będzie służyła dwuletnia służba pod chorągwią. 
Dalej proponowane jest znaczne pomnożenie 
kontyngentu rekrutów jako nierozłącznie ze słu- 
żbą dwuletnią związane. Pu: 'aważ ustawę woj: 
skową obecnie tylko na jeden rok uchwalono, więc 
zmiany te bę”ą zawarte w newej ustawie woj- 
skowej, która w przyszłym roku będzie parla- 
mentom przedłożona*. 

Słychać jednak, że projekt służby dwaletniej 
będzie jeszcze na bieżącej sesyi wniesiony. 

Z chwilą, gdy we Francyi zaprowadzono 
dwuletnią służbę wojskową, ujrzały się Niemcy 
zmuszonemi w r. 1893 pójść za tym przykładem. 
Zmiana ta (zaprowadzona we Francyi w r. 1892) 
sprawiała, że tam, pomimo znacznie mniejszej 
liczby ludności niż w Niemczech, pobierano o 
33.000 rekrutów więcej niż w Niemczech. Ze 
względu na siły wojenne sąsiadów od wschodu 
i zachodu musiały też Niemcy przeprowadzić w 
zupełności zasadę powszechnej służby, tak 
aby każdy do służby tej obowiązany odbywał ją 
pod chorągwią a nie w rezerwie samej. 

Zaprowadzono więc służbę dwuletnią, kon- 
tyngent wojska podniósł się o 60.000 żołnierzy — 
ale też i budżet wojskowy podwyższył się o sześć- 
dziesiąt milionów marek rocznie — a to z po- 
wodu znacznego pomnożenia koszar, które budo- 
wać potrzeba, tudzież kosztów umundurowania, 
wydatków na pozyskanie podoficerów do dłuższej 
służby, dalej pomnożenia liczby oficerów i t, d. 

W Austro-Węgrzech to podwyższenie budż :- 
tu wojskowego, jakie nastąpić musi z zaprowa- 
dzeniem służby dwuletniej, obliczają w przybli- 
żeniu na sześćdziesiąt milionów koron. Z tego 
wynika mieodzownie, że pierwsze koszta trzeba 
będzie rozłożyć na lat kilka. Będzie to twardy 
erzech do zgryzienia dla ministrow skarbu i par- 
łamentów, ale zgryżć go muszą. 

Dwuletnia służba wojskowa czyni najpierw 
zasadzie słuszności. Dotychczas znaczna część 
obowiązanych do poboru nie mogła być wsta- 


Ludwik Stasiak. 


Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 
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— Dognać ją, znależć muszę. 

Nad łożyskiem Haweli stała Bogna. Stała 
beż ruchu w odmęt patrząc, patrząc na fale, któ- 
re kwiecie tarnin niosły. 

— Jesteś Bogno... 

Bogna spojrzała na Adelajdę ze smutnym 
uśmiechem. 

— Toś ty piękna pani. 

— (o tn robisz? 

— Patrzę na fale. Idą i idą w świat dale- 
ki, wody Haweli wpadną do Łaby, popłyną z jej 
strumieniem, aby zginąć, w nicość się zmienić 
rozpłynąć w morzu... 

— Tak płynie i życie nasze do  Dicości 


grobu... 
— Nie mów tego Adelajdo, nie mów. Wo- 


wianą do szeregów ; odtąd wszyscy będą musieli 
odbywać służbę pod chorągwią, odsyłanie do re- 
zerwy zapasowej ustanie — zaczem też wszyscy 
zdolni do służby otrzymają krótsze co do czasu, 
ale dostateczne wyćwiczenie wojskowe. 

Zważyć bowiem trzeba, że służba dwule- 
tnia, np. w Niemczech nie obejmuje kawaleryi i 
konnej artyleryi; te dwa rodzaje broni będą i 
nadal trzy lata służyły pod chorągwią. W pie- 
chocie dw. lata wystarczą, pomimo, że w armii 
austro-węgierskiej wielu jeszcze jest nieumiejących 
czytać i pisać, a jeszcze więcej nie rozumie nie- 
mieckiego języka wojskowego. Zresztą przy dwule- 
tniej służbie wojskowej muszą być ograniczone 
urlopy ; żołnierz będzie z 24 miesięcy 22 rzeczy- 
wiście służyć, inaczej armia stamie się tylko 
zbiorowiskiem czeredy, tylko zawadzającej sobie 
w razie wojny. 

Natomias. odpadnie trzeci rok służby pod 
bronią, co uważają za taką pod względem ekono- 
micznym korzyść, że w znacznej części powetuje 
ogromne podwyższenie wydatków na wojsko. 

Aby dalej służba dwuletnia nie wyszła 
wojsku i psństwu Da zgubę, trzeba się będzie 
postarać o utworzenie licznego zastępu zdol- 
nyca i długo służących podoficerów, którzyby 
jako Żołnierze z powołania dawali silny grunt 
wykształceniu wojskowemu żołnierzy. Tym podo- 
ficerom trzeba będzie zapewnić osobne benefisy 
za służbę długą i za służbę znamienitą. Nadto 
muszą być wszystkie miejsea oficerów kompletnie 
obsadzone, odkomenderowanie ich od oddziałów 
na inne posady musi ustać, 

W Niemczech 'łużba dwuletnia jest obecnie 
tylko prowizorycznie saprowadzona. Ustawa woj- 
skowa wygasa d. 1 vaździernika b. r. i znawcy 
wojskowi domagają się aby w nowej ustawie fi- 
nalnie ustanowiono służbę dwuletnią na zawsze— 
a to dlatego, aby socyaliści nie mogli każdego 
razu przy uchwaleniu ustawy wojskowej doma- 
gać się zniesienia armii a zaprowadzenia jedno- 
rocznej służby w milicyi, co juścić jest mrzonką, 
ale odnośna agitacya w szerokich kołach szerzy 
niepokój, rozgoryczenie, niezadowolenie. 

Nadto żądają wojskowi fachowcy niemieccy 
ażeby ustało odkomenderowywanie żołnierzy jako 
forysiów choćby w obrębie swojej kompanii, sua 
ordynansów przy wojskowych władzach i kasy- 
nach lub oficerach, zajmowania żołnierzy i słu- 
żby w kancelaryach wojskowych i t. p. odko- 
menderowania te powinneby trwać co najwięcej 
cztery tygodnie, aby służba pod bronią nie ucier- 
piała. Do tych czynności należałoby utworzyć 
osobne formacye, jedynie dla nich przeznaczone, 
do czego użyóby można ludzi słabszych fizycznie. 
Taki batalion garnizonowy przy jednym korpusie 
albo kompania garnizonowa przy pułku pełniłyby 
jeszcze dokładniej te czynności, do których się 
obecnie wyprawia ludzi, potrzebujących wyćwi- 
czenia należytego. 


4 BRAZYLII 


pisze p. Leon Bielecki, redaktor Gazety Polskiej 
w Kurytybie: 

Powołanie do życia towarzystw lub powsta- 
nie nowych uważać musimy za objaw bezwarun- 
kowo dodatni, za najoczywistszy dowód podno 
szenia się poziomu naszego Życia duchowego. 
A w tym zoku (1902) przybyło kilka takich zbio- 
rowisk. Na Tomas Krelio przy kościele Matki 
Boskiej towarzystwo „Postęp* świetnie się zapo- 
wiada, a także drugie „Ś-go Izydora*, rolnicze, 
na Lemanii. Na Rio Klasco odżyło towarzystwo 
„Mickiewicza“, które postanowiło zaopiekować 
się szkołą. Nadto założono : „Towarzystwo Polskie“ 
w Guarapuawie, „Oświaty ludowej* na Mnricy, 
„Szkoły polskiej“ w Kurytybie i „Zgoda“ na Mas- 
saraudubie. 

Do szkół dawniejszych, t. j. takich, które 
więcej, niż rok istnieją, należą: ks. Wróbla na 
Aqua Brance, p. Pokropka na Barbarze, p. H. 
Skawińskiego na Rio Klaro, p. W. Kuhna na 
Lomanii Małej, p. A. Szemla na Mateuszu, p. W. 


ogromnych przesirzeni morza parą w niebo idzie, 
przyszedł tuman wiatru, porwał na swe barki 
mgły i w hawelańską ziemię poniesie. Spada 
chmura na pola deszczem, woda ponikami leci 
do potoków, potokami do rzek, rzekami w stru- 
mienie, tasama woda, która znikła w nicości 
morza, nanowo się zrodziła, nanowo Hawelą pły- 
nie i płynie... 

— Sądzisz zatem... 

— Że, gdy wpłyniem w świat, nicości gre- 
bu wskrzeszą nas na nowo. 
Żal mi cię Bogno... 
Bądź zdrowa, 
Stój! Czekaj, dziewczyno, nie odchodź. 
Czego chcesz odemnie ? 
Teraz ja chcę się od ciebie dowiedzieć... 
Mów. 
Powiedz mi, wojewodzianko, czy Mści- 
wój nie mówił ci słów, któreby... przysiąg, jakie... 

— Nie klei ci się pytanie, jasna pani. Mów 
bez ogródek, pytaj śmiele... 

— Słuchaj, dziewczyno. Ty kochasz Mści- 
woja! 

Bogna popatrzała przed siebie szklannym 
jakimś wzrokiem i rzekła: 

— O nie, Ja go nie kocham. 

— A, więc on kochał ciebie. 


Składał ci 


dę w morzu przypali ogień promieni słońca, z | przysięgi, obietnice, że cię poślubi. 
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Odziemrzewskiego w Kurytybie, w Porto Alegro 
na kolonii Alfreda Szaru i Jaguary. Oprócz po- 
wyższych, istnieją szkoły: ma Rio Klaro dwie, 
na Barra-Tai, Kuszanirze, w Kaszro, w Ponta 
Grusso, na.Lucenie, Pakatubie i trzy rządowe z 
nauczycielami polskimi, a mianowicie : na Orleanie, 
w Tomas Krelio i Akranszes. W roku zesałym 
powstały szkoły: na Don Pedro i Auguście za 
staraniem ka. Miętusa, na Pirandze staraniem to- 
warsystwa szkolnego, ina Prudentepolis staraniem 
towarzystwa i ks. Rymara, wreszcie duża uczelnia 
na Vermeglio. 

Stawianie nowych kościołów i kaplie uwa- 
żamy za tak wielki obowiązek, że nawet nie 
mamy prawa chwalić się, żeśmy go spełnili. Ale 
notuję i to, cośmy na tem polu w roku zeszłym 
zrobili. U 

Ukończono kościół w Ponmtagrossa, kaplicę 
Matki Boskiej Częstochowskiej w kolonii Jagnary, 
kaplicę S tej Anny w Serinii, rozpoczęto budowę 
kościoła w Kurytybie, sprawiono nowe dzwony 
na Orleanie i na Alfreda Szames. 

Najsmutniej przedstawia się nasze życie e- 
konomiezne, kuleje też wielce życie społeczne. 
Wiele spraw nie rozumiemy'i nie mamy jakoś 
odwagi, czy ochoty, zastanowić się nad niemi. 
Ztąd wynika, że wiele razy moglibyśmy sobie 
zaradzić, a opuszczamy ręce w przekonaniu, że 
na to lub owo rady niema, albo, że my Polacy 
musimy cierpieć, bośmy sabi.. a to nieprawda. 
Na wszystko jest rada, tylko mie trzeba rąk o 
puszczać a działać. 

Chociaż głosy oddajemy i deputowanych 
wybieramy, ale w rzeczywistości w życiu poli- 
tycznem, jako ogół, żadnego udziału nie bierzemy 
jeszcze. Ż czasem jednak i to przyjdzie, gdy nas 
bdzie więcej a zgodnych. 

Utworzyłem Towarzystwo Szkoły Polskiej. 
Staraniem tegoż towarzystwa została otwarta 
szkoła na Prudentopolis, gdzie Rusini są w prze- 
wadze większej, a nasi rozrzuceni, sami szkoły 
polskiej nie mogli utrzymać. Dnia 1 lutego r. b. 
otworzyłem drugą szkołę na Lucenie i rad z tego 
jestem. Niestety, fundusze się nie powiększają, a 
grosz dotychezasowy pochodzi od jednego tylko 
ofiąrodawey. 

Jakkolwiek koloniści bardzo są hojni na 


szkoły, ale są ubodzy i bez obcej pomocy nie za-. 


łożymy trzeciej szkoły, 
przydała. 

Towarzystwo polskie „Zgoda* urządza przed- 
stawienia teatralne. Niedawno grano sztukę An- 
czyca „Łobzowianie*. ra naszych artystów, o 
czem i obcokrajowcy mogą zaświadczyć, była 
wyborna; stroje narodowe obndziły zapał nie 
zwykły. Po przedstawieniy. nastąpiły stosowne 
deklamacye, a potem zabawa z tańcami. 


a bardzoby nam się 


Korespondencye. 


RRzyun 16 kwietnia. 


(Bezrobocie typografów. — Kongres łaciński. — 

Gościmy monarsze. — Giovanni Bovio.) 

Ku wielkiej uciesze sfer rządowych ustało 
wreszcie, bezpośrednio przed „przybyciem gości 
koronowamych, , wielkie bezrobocie typografów 
rzymskich. Strajk trwał aż 48 dni; robotnicy 
cierpieli nędzę, wojsko było w ciągłem pogotowiu, 
padły ofiary, setki ludzi aresztowano a skończyło 
się na wielkiej klęsce strajkujących, którzy mu- 
sieli przyjąć cięższe warunki,, niż.. były przed 
strajkiem. Do takich rezultatów doprowadziła 
ślepa ambicya kiłku lekkomyślnych a wymownych 
przewódców federacyi drukarskiej. Na dzisiejszem 
raniem zebraniu, na którem uchwalono zaprze- 
stanie bezrobocia przewódca tow. Parpagnoli 
chwalił solidarność strajkujących, ale potem po- 
wiedz ał wyraźnie: ora debbo dichiarare, che 
siamo battali su talta la linca (teraz muszę 
wyznać, że jesteśmy pobici na całej linii). O - 
świadczenie to przyjęto hałasem i gwizdaniem. 
Inny mowca Garavagno zapewniał, że na przy 
szłość prezydyum lepiej zorganizuje strajk i za- 
kończył przemówienie okrzykiem : evviva le otto 
ore di lavoro! (niech żyje 8 godzin pracy). 

Żyjemy w okresie wielkich koqgresów mię- 
dzynarodowych. Ledwie się ukończył kongres 
historyków, już się zebrał kongres rolników, a 
równocześnie rozpoczął swe obrady międzynaro- 
dowe kongres łaciński. Z jakiego tytułu w tym 
ostatnim kongresie uczestniczą kosooezy przed- 
stawiciele państwa Niebieskiego, trudno sobie 
wytłumaczyć. Na wszystkich kongresach jawił 
się król (zawsze w uniformie wojskowym) i mi- 


Walczyła ze sobą chwilę Bogna, myślała co 
ma Adelajdzie odpowiedzieć, skłamać, czy praw- 
dę wyznać. 

-- Bądź z nim szczęśliwą —- zaszeptała. 

— Nie o to się pytam. 

— Pytałaś się, czy mnie Mściwój nie ko- 
chał, czy nie przysięgał mi wiary? ` 

— Mów więc... 

— (Odpowiadam: nie! Niechże Bóg wam 
błogosławi. Niech Łada szczęści waszej miłości, 
niech spokój spłynie na wasz dom... 


Zapewnienia Bogny nietylko w dusaę Ade- 
lajdy nie wprowadziły spokoju, ale przeciwnie 
zgryzotę wywołały, sto pytań zrodziły. Gorycz 
w sercu, w duszy popłóch. Bogna zapewniała, 
a oczy przeczyły, czemu ona przeczyła, to po- 
twierdziła jej blada, porysowana zgryzotą twarz. 

— Jeśli Mściwój to uczynił. 

Obraz jego zbladł dawno w duszy. Miała 
Adelajda serce zapalne, gorące i rozgorzałe mi- 
łością, a płomień jej był podobnym do wielkiego 
ogniska, które tak długo goreje, dopóki nie za- 
braknie drzew i gałęzi, paliwa, co ogień utrzy- 
muje. Kochała go za jego pocałunki, za oczy, 
które miłośnie na nią patrzały. Gdy to ustało, 
gdy przebrzmiały przysięgi miłosne, zabrakło że- 


Środa dnia 22 Kwietnia 1903. 
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nistrowie, oraz burmistrz principe Don Giovanui 
Colonna. 

` ` Na kongresie łacińskim (w palazzo Bernini) 
dyskutowano nad tem, w jakim języku mają się 
porozumiewać przedstawiciele szczepów  łaciń- 
skich. Jedni byli za językiem francuskim, drudzy 
za hiszpańskim, inni: za "włoskim, a inni znów 
za starołacińskim. Uchwalono utworzyć język 
pośredni, w którym istniałoby 400 do 500 słów 
łacińskich. Byłby to-język popularny (jakim się 
posługiwano w wiekach średnich), przystępny 
dla ogółu. 

Uchwalono dałej, aby akademie i instytucye 
naukowe do swych opracowań fachowych doda- 
wały streszczenia w języku łacińskim, przystęp- 
nym dla szerokich mas pochodzenia łacińskiego. 
Następnie na wniosek ministra Moreno z Argen- 
tyny i prof. de Gubernatis uchwalono założyć 
w Rzymie wielkie międzynarodowe kolegium ła- 
cińskie. 

Na cześć kongresistów odegrano w teatro 
Nazionale po łacinie komedyę Plauta „Aulularia“ 
(n. b. z opuszczemem ustępów drastycznych). 
Hucznie były oklaskiwane pieśni i tańce rumuń- 
skie, wykonane przez studentów i studentki 
z Bukaresztu. 

Jest już rzeczą pewną, że król angielski 
(bawiący obecnie na wyspie Malcie, należącej 
do Anglii) złoży wizytę Ojcu św. Wyjedzie do 
Watykanu nie z Kwirynału, lecz z ambasady 
angielskiej. W sferach dworskich przykre wy- 
warla wrażenie okoliczność, iż król Edward wy- 
prosił się od rewii wojskowej i wielkiego obiadu 
na Kwirynale. 

Rozumie się, że Wilhelm nie uczynił ża- 
dnych zmian w pizedłożonym mu programie; 
wszak on tak bardze lubuje się w błyskotliwych 
pompach i czczych "frazesach. Ponieważ żona 
Wilhelma jest jeszcze chora i nie może przyje: 
chać ma parady do Rzymu, Wilhelm ściągnie 
tam wracających z podróży wschodniej dwóch 
swych najstarszych synów, którzy zamieszkają 
w ambasadzie niemieckiej (palazzo Caffarelli). 

Historyk i polityk Giovanni Bovio, o które- 
go śmierci donoszono przed miesiącem, zmarł 
istotnie wczoraj rano w Neapola., Urodził się on 
we Trani w roku 41886. Napisał długi szereg 
dzieł treści filozoficzonej i politycznej. Bovio był 
w filozofii arcykapłanem naturalizmu, jako poli- 
tyk był republikaninem. Z tych obu tytułów na 
leżał do masoneryi, która go mianowała „patry- 
archą i dożywotnim konserwatorem loży wielkiego 
wschodu rzymskiego“. Wobec takich antyceden- 
cyj nikogo nie zadziwi, że Bovio był „antykle- 
rykałem* i wrogiem wszystkiego, co katolickie. 
Wybitny ten pisarz był zawsze taoretykiem. Acz 
kolwiek popierał swem wymownem słowem re- 
wolucyjny ruch włoski, nie brał nigdy udziału w 
ruchawkach ; w parlamencie należał do skrajnej 
lewicy, lecz i tam czynnie nie występował, lecz raczej 
był tylko okrasą partyi. Jako mowca i pisarz był 
mistrzem słowa. Prawdziwie po mistrzowsku ukła- 
dał okresy i tworżył olśniewające zwroty. Jego 
słowa porywały, działały, jak płomień. Błyski te 
jednak były przemijające i zdaje się, że po śmier- 
ci Bovia płomień przezeń wzniecony niebawem 
zgaśnie. 

W liście wystosowanym do syna Corsa, 
wyraził Bovio życzenie, aby go pochowano bez 
księży, bez kwiatów i ciało złożono w grobie 
wspólnym, bez pomnika, bez żadnego napisu. 
Choć zwłoki Bovia będą złożono na zwykłym ka- 
rawanie, pogrzeb jego, ze względu na jakość i 
ilość uczestników ma. wypaść imponująco. Cały 
Neapol przywdział szaty żałobne, z całych Włoch 
nadchodzą na ręce wdowy telegramy kondolen 
cyjne. Dzienniki katolickie zaznaczają, że choć 
Bovio był z przekonania pozytywistą, nigdy nie 
obrażał aczuć religijnych katolików i uznawał 
potęgę Kościoła i dobroczynny wpływ wielkiego 


papieża Leona XII. K. Rosscsyc. 


Francuskie afery. 


W ezasopismach francuzkich dwie spra y 
sensacyjne są obecnie na porządku dziennym. 
Pierwsza, to śmierć znanego automobinsty, « i- 
lionera amerykańskiego o polskiem nazwisku, 
druga, to towarzystwa asekuracyjne, w których 
rodzice ubezpieczają niemowlęta na wypadek 
śmierci i dla zdobycia pieniędzy śmierć własnym 
dzieciom... ułatwiają. 

Niejednokrotnie już zwracano uwagę na po- 
trzebę ograniczenia wyścigów samochodowych i 


ru wielkiemu płomieniowi miłości, ognisko zaczę- 
ło gasnąć.. Tliło się marzeniami o przeszłości, 
pokryło się popiołem wspomnień... dziś ma za- 
duch zgorzeliska... 


— Tak zawsze bywa, taki kres miłości, gdy 
się kocha zmysłami, a nie duszą... 

Po widzeniu się z Bogną przychodzą teraz 
chwile, w których nienawidzi Mściwoja, w któ- 
rych wre dusza oburzeniem i przekleństwem. 

Chwile... Bo jako wiatr marcowy śniegowe 
chmury niesie, aby wnet jasne, szafirowe niebo 
odsłonić, tak i myśli dziewczęcia... Jeśli Bognę 
kochał, to porzucił ją, ojczyznę, naród swój, aby 
całą duszę złożyć u Adelajdy stóp. Nic dziwnego. 
Wszak słońce gasi i światło księżyca, księżyc 
tęsi gwiazdy... ona wobec gwiazdy — Bogny — 
była słońcem i miesiącem. 

A gdy zbierze Adelajda razem wszystkie 
myśli, złości, nienawiści, przebaczenia, to z po- 
plątanią uczuć, rodzi się jedno uczucie, jedna 
świadomość, że Mściwój ma dla niej wartość sło- 
wika, który śpiewał zeszłej wiosny, kwiatu, któ- 
ry pachniał i zawiądł... Jej teraźniejszości a nie 
przeszłości trzeba, jej trzeba słowika, któryby 
śpiewał, kwiatu, któryby w jej oczazh kraśniał... 

Jednak koniecznie chce się dowiedzieć, jaki 
stosunek łączył Bagng z Mściwojem. Że między 
nimi coś było, nie ulega wątpliwości mimo kłamstw 
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wogóle skrępowania przepisami polieyjnymi „szału 
szybkości”. Tu i owdzie nawet, mianowicie w 
Szwajcaryj, władze energicznie ukróciły już swa- 
wolę palaczów, ałe przepisy te są niewystarcza- 
jące, skoro nie ma prawie tygodnia, w którymby 
„masżyna* nie stała się” sprawczynią katastrof. 
Sport automobilowy jest przeważnie uprawiany 
przez ludzi bogatych. więc też finansefya i ary- 
stokracya najcześciej wypełnia krzyżami ża'obnemi 
listę poległych „pod sztandarem automobilizmu“ 
(sic |). Ofiar tych jest tak wiele, że, jak ktoś dowci= 
pnie powiedział, samochód jest sprzymierzeńcem 
demokratyzacyi społeczeństwa. 

Mówiąc o szalonej jeździe palaczów, uży- 
lem powyżej wyrazu „swawola*, a powiedziałbym 
jeszcze : namiętność, lekkomyślność itd.,* gdybym 
się nie obawiał, że nzmany będę za nie liczącego 
się z najświeższemi zdobyczami nauki dyletanta. 
Psychologowie i psychyatrzy francuscy odkryli 
bowiem, że automobilizra jest taką samą chorobą, 
jak morfinizm lub alkoholizm. 

Na osiatniem posiedzeniu Towarzystwa psy- 
chologicznego w Paryżu najwybitaiejsi uczeni 
zgodzili się na to, że „ktokolwiek ma moźność 
powiększania szybkości swej jazdy według wła- 
snej woli, ten traci zapełnie władzę nad sobą i 
ulega oszołomieniu. Następnie zaś rodzą się w 
nim uczocia, których w stanie normalnym nie 
posiada: pycha, kiótliwość, nienawiść, gniew, zło- 
śliwość 1 gwałiowność*, Dr. Berillon wyraził 
przekonanie, że istnieje znaczne podobieństwo 
między odurzenie.n, spowodowanem s„ałem szyb- 
kości, a odurzeniem. wynikajączm z zażywania 
morfiny. Człowiek owładnięty tą chorobą należy 
często do ludzi zwyrodniałych, pozbawionych wła- 
dzy panowania nad sobą i wpadających w pasyę 
hez wszelkiej poważniejszej przyczyny. Dr, Beril- 
lon opowiadał, że pewien automobilista przeje- 
chat na śmierć człowieka, nie zauważywszy tego 
bynajmniej i dopiero nazajutrz, czytając o wy- 
padku w gazetach, domyślł się z opisu, że on to 
właśnie jest sprawcą katastrofy. Dr, Juliusz Voi- 
sin z Salpetriere potwierdził opinie swego kolegi 
i dodał: „Stoimy wobec istotnego opętania*. Szał 
szybkości podobny jest także do alkoholizmu, 
którego <zechą znamienną jest bezsilność woli, 
prowadząca do nadmiernego użycia napojów wy- 
skokowych i wynikającego ztąd szału. - 

Senzacyjniejsze jednak, niż to odkrycie 
psychyatrów, jest odkrycie wprost kryminalisty- 
cznej natury, dokonane przez prof. Budiu, człon- 
ka akademii lekarskiej w Paryżu. Lekarz ten 
śledząc przyczyuy niesłychanej śmiertolności 
wśród dzieci ubogich w departamencie du Nord, 
wpadł na ślad ulegalizowanej a ohydnej zbrodni. 

W departamencie tym operują + Towarzy- 
stwa asekuracyjne, prowadzone przez Belgijezy- 
ków, a zajmujące się przeważnie ubezpieczeniem 
drobnych dzieci na przypadek swerti. Za opłaty 
tygodniową 5 centymów rodzice otrzymują przy 
śmierci dziecka, nie liczącego więcej niż 1 rok 
życia, 20 franków. Za dwuletnie płacą towarzy- 
stwa 25 fr., za sześcioletnie 85 fr. Ponieważ zaś 
niektóre towarzystwa, gdzie sami rodzice ubez- 
pieczają się na życie lub dożycie, wypłacają 
jako dodatek „nagrody* przy śmierci dziecka, 
ponieważ dalej woln, asekurować. biedne ma- 
leństwa w kilku Towarzystwach równocześnie, 
więc rozpoczęła się istna orgia  spekulacyjna, 
której ofiarą padają rok rocznie Setki dzieci 
francuskich. Są to masowe jatki herodowe, z tą 
tylko różnicą, że za czasów Heroda mordowano 
jawnie, a obecnie morduje się skrycie przez za- 
gładzanie, tendeneyjne zaniedbanie chorób, kato» 
wanie systematyczne itp. 

Na domiar złego towa-zystwa  beigijskie, 
operujące w departamencie du Nord, przyjmują 
ubezpieczenia dzieci nietylko od rodziców, lecz 
także od osób, którym opieka dziecka jest poru- 
czona, a więc np. od mamek i od wychowaw- 
czyń, w rodzaju Skublińskiej. Jeden z lekarzy 
francuskich wymienił nazwisko mamki, która 
ubezpieczyła siedmioro dzieci i wszystkie bez wy- 
jątku zmarły, i 

Jeszcze gorzej dzieje się w ojczyźnie tych 
„pomysłowych* asekuracyj, w Belgii, gdzie dr. 
Dufureuse z Gandawy stwierdzii, że ze 141 dzieci 
w ten spozób ubezpieczonych w ciągu 13 mie- 
sięcy, ani jedno nie ocalało. Charakterystycznem 
jest i to, że niektóre towarzystwa przyjmują ase- 
kuracyę przyszłego potomstwa, znajdującego się 
jeszcze w łonie matki, co oczywiście ułatwia ro- 
botę zbrodniarkom -spekulantkom. 

Ponieważ według informacyi dr. Budina, 
potwierdzon; h przez prawników zawodowych, 


Bogny. A jeśli nic nie było, to tem bardziej trze- 
ba oczyścić pamięć Mściwoja i zaspokoić cieka- 
wość. A ta ciekawość kobieca w najwyższym 
stopniu podraźniona i na próbę wystawiona. 

— Muszę się dowiedzieć prawdy. 

— Wszak na zamku braniborskim jest Edy- 
ta, ona o wszystkiem wiedzieć musi, ona zna 
Bognę, patrząc zaś w Tarnowie co dzień na -ży- 
cie Mściwoja, musi wiedzieć o jego miłostkach, 
jeśli one były... 

— Zapytam się Edyty. 

Weszła do babieńca, w którym dziewki 
przędły, gdzie Kunigurda w fotelu siedząc, popi- 
jała wino, podnoszące jej siły, rozgrzewające jej 
starą krew. 

-— Gdzie jest Edyta ? 

— W brzezinach pieśni Wilbelmowej słucha, 

Adelajda zakipiała oburzeniem. Nie wie- 
działa sama, dlaczego krew w niej zawrzała sło-- 
ścią i jakąś zawziętością wielką. 

— Znowu z Wilhelmem?! 
helmem?1 : 

Stanęła chwilę w oknie, zatapiając się w 
myślach i w domysłach... 


Zawsze z Wil- 


(Qieg dalszy nrstąni.) 


2 
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nie i prawo przyczepić się do nich nie moża, 
akademia postanowiła wystosować do ministra 
spraw wewnętrznych petycyę gromadpą, aby po- 
starał się o specyalną ustawę dla ukrócenia w 
granicach Francyi przemysłu ase! uracyjnego, któ- 
ry pozornie wygląda na dobrodziejstwo dla bie- 
daków, otrzymujących za drobną wkładkę pomoc 
w nieszczęściu, lecz wskutex« zwyrodnienia ludz- 
kiego zmienił się w istną mordownię. Nie jest to 
oczywiście wina towarzystw asekuracyjnych, któ- 
rym przecież śmierć ubezpieczonych tylko straty 
przynosi, ale wina instynktów zbrodniczych, drze- 
miących w tylu w sercach ludzkich, a wyzysku- 
jących rozsądne w swem teoretycznem założeniu 
urządzenia ekonomiczne, jako łup wygodny dla 
swej drapieżności. To, co przy wysckim poziomie 
moralności ogólnej, byłoby niewątpliwie ułatwie- 
niem życia, pomocą w nieszczęściu, staje się wo- 
bec harbarzyństwa etycznego wprost pobudką do 
zbrodni SBa. K. 


KRONIKA. 


wów, dnia 21. Kwietnia 1903 
Kalendarzyk. 


We środę 32 kwietnia Sotera i Kaja M. — Gr. 
kat. PRE — Kal słow. Strzeż uir. 
Wschód słońca 508, zachód 6:1. 
We czwartek 23 kwietnia Wojc' -ba R=) — żr. 


kat. Torentya, -- Kal. słow. Wojciecha =- 
Wschód słońca 5*07, zachód 6:62 


W piątek 24 kwietnia Jerzego M. — Gr. kat. An- 
M — Kal. słow. Jerzy ów 
Wschód słońca 508, saLLÓd 6:54. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Zygodnsk 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują. 

$ Ostatnia burza. Dolno-austryacka dyrekcya 
poczt i telegrafów donosi, że szkody w komunika- 
oyi telegraficznej i telefonicznej, zrządzonej przez 
ostatnią bnrzę, przybrały niepamiętne rozmiary i 
urosły do formnlrej katastrofy. Przerwy powstały 
głównie przez '; zewracane słupy telegraficzne i 
telefoniczne i popreerywene druty. Na samej tylko 
przestrzeni pomiędzy Fiorisdorfem a Gódnsedorfem 
barza obaliła 150 słupów. Podobnie się rzecz mie- 
wa na innych przestrzeni. „ch Około ugnnięcia prze - 
szkód i naprawienia zerwanej Fomanikacyi, piacaje 
400 robotników, a nadto bardzo liczny personal 
urzędniczy i techniczny. Ud wszoraj rano powoła. 
no teš do roboty żołnierzy z pułku kolejowo tele- 
graficznego. 

Niespodziewane przymrozki wyrządziły wiel- 
kie szkody. W całej Doluej Austryi, a jak się 
zdaje i na Węgrzech drzewa owocowe wielce 
ucierpiały. Ogrody, które stały juź w kwiecie, są 
ogołocone. Szkody obliczają w samej Dolnej Au- 
stryi na wiele milionów. Obawiają się, że i wina 
zniazć: one, 

Przebieg burzy w Wiedniu tak opisują : W 
piątek o godzinie 8 wieczorem zerwał się tam si- 
ny wicher przy nagłem obniżeniu temperatury, 
siekąc twarze przechodniów ostremi igłami śniegu. 
Burza była tak silną, że kohiety stawały na cho- 
dnikach bezradne, bojąc się, że wicher przy pier 
wszym kroku obali je na ziemią. Przechodnie, zro- 
biwszy kilkadziesiąt kroków, kryli się w sieniach, 
ażeby odetchnąć, niepodobna bowiem było przez 
dłoższy czas walczyć z wichrem Przez całą noo 
z piątku na sobotę parowała śŚnieżyca i dopiero 
około godziny 1 popołudniu wypogodziło się nieco. 
W sobotę popołudniu wiał jeszcze silny wiatr i 
padał śnieg, ale wkrótce skutkiem podniesienia się 
tómperatury nastąpiła szybka odwilż. 

W Praterze » sobotę rano ns drzewach za- 
legły olbrzymie płachty śniegu, pod któremi ugi- 
nały się konary. Ziemię pokryły połamane gałęzie 
a mnóstwo kwiecia i pączków  roznió ł wiatr na 
wssystkie strony. Tor wyścigowy w sąsiedniej 
miejecowości Freudenan pokryła warstwa Śniegu 
grubości 20 centim, 

W  Schonbraonie zrządziła burza ogromne 
szkody. Drzewa owocowe w ogrodach, które chro- 
nią przed * iatrami wysokie mury, ucierpiały 
ogromnie skutkiem mrozu. Kwiat na jabłoniach 1 
i groszach został zupełnie zniszczony, W rarku 
cesarskim drzewa obciążone płachtami śniegu ro- 
łamała wichura, która także mnóstwo drzew powy- 
rywala z korzeniamu. Smukłe, a więc łatwo ugina- 
jące się drzewa, ocaleły, silne zaś pnie zostały po- 
łamane. Termometr wakazywał w nocy z piątku na 
sobotę 1/,9 do 10 poniżej zera, ale temperatura ta 
przy mokrym śniegi: wystarczyła do zmrożenia 
kwiecia. 

Na przedmieściach wiedeńskich działo się tak 
samo. W Meidlingu śnieg okrył ziemię warstwą, 
mającą do 39 centimetrów grubości, uniemożli- 
wiwszy prawie wszelki ruch. Z browaru w Liesin- 
gu wozy, obładowane beczkami piwa, ciągną woły, 
gdyż konia takiej pracy nie mogły podołać, Ż Mō- 
dlingu donoszą, że mróz dwustopniowy zrządził 
wielkie szkody w winnicach i sadach. Z dalszych 
okolic donoszą, że śnieg leży w polach na wyaso- 
kość jedne, o metra. Gościniec tryesteński tak zo- 
stał zawiany, źe ustał na nim wszelki ruch, 

Podobnie szalała burza w Ołomuńcu i Ber- 
nie na Morawach, w Baden, Insbruku, Budapesz- 
i Preszowie. Ze Szwajcuryi nadeszły również do- 
niesieni» o zasgpach śmieżnych przy znacznem obni: 
eniu się temperatury. W Wiedniu centralna sta- 
cya metsorolegiczna nie wydała w sobotę biuletynu 
z vowcdu orzerw komunikacyjnych. 

W jednym z wiedeńskich dzienników pewien 
meteorolog dowodzi na podstawie zapisków, że 
obecne śnieżyce nie powinny należeć do uiespo- 
dzunek, W latach 1861 do 1900 pada: statui 
śnieg 27 razy po dniu 31 marcz. 15 razy po dniu 


14 kwietnia, 5 razy po dniu 1 v ja, e wreszcie 
dwa razy po dniu 15 maja. 
Ze Sztokhołmoa telegrafują: W środ- 


kowej i południowej Szwecy! jest rech telegrafi- 
czny i telefoniczny wskutek burzy zupełnis prze- 
rwany. 

ZKopenhagi telegrafują: Onegdaj w 
nocy i wczoraj rano panowała tu zawieja Śuieźna i 
bursa, Spadł nawalny śnieg, Ruch pociągów ko- 
lejowych z Kopenhagi we wszystkich kierunkach 
zupełnie wstrzymano. Połączenie telegraficzne i te- 
lefoniczne przerwane. 

ZKrakowa telegrafują dziś: Dziś wi- 
cher znacznie mniejszy, śnieg topnieje powoli z 
powodu ocieplenie 31 powietrza, Dziś można dopie- 
ro widzieć, że “sie i pączki kwia.owe wskutek 
zimna są zupełn.- zwarzone. Dziś jeszcze pociągi 
od strony Wiednia przychodzą z pewnem opó- 
dnieniem. 

Warszawskie dzienniki donoszą, že z powodu 
śniegu ruch pociągów utrudniony. Sfdexpress u- 

w zaspie, także wiele innych pociągów u 
grzęało. Wie.kie szkody poniosły sady. 

We Lwowie dziś wprawdzie powietrze 
chłodne, ale zresztą pogoda ładna. Od czasu do 
osasu tylko chmury, pędzone silnym wiatrem, przy- 
słaniają słońce. 

Prof. Stanisław Smolka wniósł rezygnacyę 
z obowiązków generalnego sekretarza Akademii 
umiejętności w Krakowie. 
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Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi IV 
gimn. we Lwowie Walentemu Kozłowi tytuł radcy 
rządowego, m profesorowi tego samego sakładn, 
Mieczysławowi Jamrógiewiczowi, tytuł radcy szkol- 
nego. 

Cesarz nadał dyrektorowi V gimnazyum we 
Lwowie Franciszkowi Próchnickiemn tytuł radcy 
rządowego. 

Cesarz nadał maszyniście Antoniemu Wojtn- 
szyńskiemu srebrny kızyá zasługi, 


Mianowania. Minister oświaty samianował 
zastępcę nauczyciela gimnasynm w ŚStanisławo- 
wie, Piotra Kumanowskiego prowizorycznym głó- 
wnym nauczycielem w seminarynm w QCxzerniow- 
cach, 

Sąd krajowy wyższy ` w Krakowie zamiano- 

wał kancelistę sądowego w Radomyślu Wincente- 
go Mallaka oficyałem kancelaryjnym, dalej K. Jam- 
zę kancelisią dla Tarnobrzega, J. Sokulskiego dla 
Ślemienia, A. Grzędzielskiego dla Frysztaka i M. 
Platę dla Niepołomic. 
Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra- 
kowie przeniósł kancelistów sądowych: J. Glutha 
z Tarnobrzega do Tarnowa, W. Frankiewicza z Za- 
kliczyna do Tyczyna i L, Dręgiewicza z Jaworzna 
do Zakliczyna. 


Mieszkania robotnicze. Wiener Zig. ogla- 
sza rozporządzenie ministerstw spraw wewnętrz 
nych i skarbu, odnoszące się do wykonania ustawy 
o ulgach podatkowych dla zdrowych i tanich po- 
mieszkań robotniczych. 


Ankieta szkolna. W ministerstwie oświaty 
w Wiedniu zebrali się dnia 16, 17 i 18 bm, kra- 
jowi inspektorowie szkolni dla ' szkół średnich na 
konferencyę, któr j przewodniczył minister oświaty 
Hartel. Przedmiotem obrad była sprawa pomno'e- 
nia w szkołach średnich ówiczeń fizycznych Ogól- 
nie podnoszono konieczność rozszerzenia nauki gi- 
mnastyki i zabaw dla młodzieży szkolnej. W 
sprawie dopuszczenia absolwentów szkół realnych 
do uniwersytetu, zgodziła się konferencya na myśl, 
aby 1-klasową szkołę realną rozszerzyć na 8 kla- 
sową i obu gatunkom szkół średnich przyznać pra- 
wo, by ukończeni ich uczniowie mogli zapisywać 
Bię na uniwersytet Tymczasem należałoby za po- 
mocą egzaminu uxupełniejącego umożliwić uczniom 
szkół realnych wstępowanie na uniwersytet. Zaj- 
mowano się sprawą uproszczenia administracyjnej 
strony służby inspektorów przy ich inspekcyjnych 
czynnościach. Minister wyraził nadzieję, że obrady 
te dodadzą bodźca do dalszej przcy około rozwoju 
szkoł średnich. 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa odbędziə posiedzenie w 
Środę 22 bm. w czwartek 23 bm, i w piątek 24 
bm, dla załatwiena budżetu. 


Przygotowania do iV zlotu Sokołów. Wczo- 
raj wieczorem obradowała sekcya kolejowa zlotu 
pod przewodnictwem inspektora Makuscha. Oma- 
wiano sprawę urządzenia osobnych pociągów dla 
uczestnizów i ich rodzin, ewentualnie znajomych, 
a mianowicie z Krakowa, Tarnowa, Rzeszowa, Sta- 
nieławowa, Tarnopola, a względnie i z Sambora- 
Stryja. Uchwalono, by dla dogodności uczestników 
zlotu każdy pociąg zatrzymywał śię na poszczegól- 
nych stacyach. Definitywnych postanowień nie po- 
wzięto ; zgodzono się jedynie na to, aby zwołać w 
tej sprawie konferencyę, złożoną z ' delegatów kolei 

i Związku Sokołów. 

= Ucieczka szułera. Mojsie Posament, szuler, 
który figurował niedawno w procesie J.arciarskim 
w aekcyi III, uciekł, jek przypuszczają do Ame 
ryki, Posament posprzedawał przed wyjazdem 
realności, które miał we Lwowie, a przyjaciół 
swoich i znajomych ponaciągał „na koszta podróży” 
na kwotę oktło 8.000 koron. Posament pozostawił 
we Lwowie żonę i dzieci a uciekł z kochanką. 


== Samobójstwo. Wczoraj popołudniu usiło- 
wał odebrać sobie życie w łazienkach 64 letni 
Jan Mazejkiewicz, czeladnik stolarski, poderkuywszy 
sobie żyly w nodze. Na jęki jego sbiegła się 
słażba i wydobyła go z wody, a przywołane po- 
gotowie Tow. ratunkowego odwiozło denata w groźnym 
stane do szpitala Powodem - jak wynika z po 
zostawionego listu — miały być nieporozumienia 
finansowe z byłym pracodawcą. 
Fenomenalny człowiek. Przybył z Paryża 
do naszego miasta fakir „Apull”, który jest jakby 
zupełnie nieczałym na wszelkie wpływy natury. 
Widzieliśmy (w pasažu Hausmana), jak ciało jego 
krajano na kawalki, przyszywano guziki, przebija- 
no piersi i mięśnie na wskróś na 2 dcm. długiemi 
szpilkami. Na czaszcze „Apulla* druzgotano mło- 
tem wielkie bryły kamienia, przyczem fenomenalny 
ten człowiek nie objaw ał oznak najmniejszego bo- 
lu. Gdy przyjmie pozycyę, w której krew obficiej 
mu napływa do głowy, zapada natychmiast w sen, 
z którego, gdyby go nie obndzono, mógłby spać 
całymi tygodniami, eo już stwierdzono. „Apulłć 
jest znpełnie nieczułym na zimno i ciepło, a także 
smak i powonienie jest u niego prawie zupełnie 
zamarłe, Właściwem nazwiskiem jego jest: Lipa ; 
jest on jeszcze człowiekiem młodym, urodził się 
w Poznaniu. Ojczystym (polskim) językiem włada 
słabo, gdyż wychował się w Szwajcaryi. Niezwy- 
kłe właściwości ciała Lipy mają swe źródło w 
tem, że on przed kilku laty spadł na ziemię z bar- 
dzo znacznej wysokości; szczęśliwym wypadkiem 
ciało nie zostało wtedy uszkodzonem, natomiąst 
znieczułonym został raz na ząwsze nerw centralny, 
i tem się tłumaczy zupełna nieczałość tego feno- 
menalnego człowieka na wpływy zewnątrz, Zjawi- 
sko to jest bądź co bądź godnem widxenia. 


Kronika krajowa. 


Ze Stanisławowa donoszą do SŁ p. Staro- 
sta tłumacki Maurycy hr. Dzieduszycki wniósł do 
tutejszej prokuratoryi doniesienie karne przeciwko 
sądownie ustanowionemu administratorowi dóbr 
tłumackich p. Zygmuntowi Regenstreifowi i towa- 
rzyszom © zbrodnię osznatwa i sprzeniewierzenia. 
Dobra Tłumacz są, jak wiadomo, od lat kilka w 
sekwestrze. Poprzednikiem Regenstreifa był nieja- 
ki Drzewiecki. Doniesienie karne zarzuca Regen- 
streifowi i towarzyszom rabunkową gospodarkę na 
szkodę ich b. właściciela p. Jahna. Mówią o for- 
malnej panamie. Pomiędzy towarzyszami admini- 
stratora tych dóbr, Regenstreifa, wybitniejsze sta- 
nowisko zajmuje niejaki N. Kalwaryjski, żyd, któ- 
rym eię Regenstreif posługiwał. Regenstreif pobie- 
ral za administracyę rocznie 16.000 koron sądo- 
wnie mu przeznaczonych, 

Z Łańcuta piszą: D. 18 b. m, odbyło się 
pierweze zgromadzenie nowo obranej Rady powin 
towej celem ukoustytuowania się. Prezesem wybra- 
ny ponownie Roman hr. Potocki, zastępcą prezesa 
pos. Bolesław Żardecki. Do wydziału weszli: Ro- 
man hr, Scisio z opuszki, ks, kanonik Włady- 
sław Tryczyński z Markowy, Jan Cetuargki bur- 
mistrz m. Łańcuta, Andrzej Szpytnar w yni 1 
Antoni Kuchyt z Przychojca, 

W Wiśniczu umarł na suchoty były buchalter 
Kasy oszczędności w Wieliczce Włodzimierz Kom- 
pit, zasądzony w roku 1899 na 5 lat więzienia za 
znane malwsrsacye w tejże Kasie. 


Kronika powszechna. 


8 Podroże ie dyamentów. Towarzystwo kopal- 
niane De Beera w Afryce południowej ogłasza, że, 
począwszy od d. | maja, podwyższa ceny dyamen 
tów o 5°% Powodem tej ponownej podwyżki jest 
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zwiększające się ciągle zapotrzebowanie Ameryki, 
małe zapasy, oraz postanowienie rządu angielskie- 
go, mocą którego wywóz dyamentów z Afryki po- 
ładniowej ma być obłożony podatkiem 30 proc. 


$ Podróż króla saskiego. Wedle dotychczaso- 
wych dyspoczycyj, król Jerzy saski pozostanie w 
Gardonie do 28 bm., poczem nuda się w podróż 
celem złokenia odwiedzin na dworach: we Wiedniu, 
w Btuttgardzie i Monachium. We Wiedniu zabawi 
od 27 do.39 bm. 


8 Tajemnieza sprawa. Daily Express donosi 
telegraficznie z Monte Carlo, że tam uwięziono na- 
gle i niespodzianie majętnego i powszechnie zna- 
nego Rosyanina Kroglikowa. Spędził on przedtem 
kilka razy zimę razem ze swoją šoną i krewnymi 
na Rivierze i był tam powszechnie znany. Zona 
jego jest z domu księżniczką Zokaruzow (7). Are- 
sztowania dokonano w nocy; gdy policya przyszła 
do niego, spał zupełnie spokojnie, zbudzono go więc 
8 policya nałożyła mu na ręce kajdany. Uwięziony 
bronił się do upadłego, policya poszarpała na nim 
koszulę i bieliznę. Słychać, że oskarzają go o ja- 
kąś ciężką zbrodnię przeciw pewnemu fankcyona- 
ryuszowi policyi, z drugiej jednak strony twiardzą, 
że jest on właśnie ofiarą samowoli policyi, Krogli- 
kow miał stosonki w najwyższych kołach urzędni- 
czych rosyjskiego dworu. Doniesienie to brzmi tro 
chę niezrozumiale. Prawdopodobnie wkrótce nadej- 
dą szczegóły wyjaśniające bliżej całą sprawę. 


$ Gostz na wolności. Gdy w piątek zapadła 
uchwała, aby nie wydawać Goetza rządowi rosyj 
skiemu, minister spraw wewnętrznych telegrafował 
do dyrektora policyi w Neapola, aby zapytał Głoe- 
tza, czy myśli po opuszrzenin więzienia „wyjechać 
z Włoch, dając mu przez to do zrozumienia, że 
rząd wprawdzie go nie wydala, ale pragnąłby, aby 
Goetz natychmiast opuścił granice państwa. Goetz 
odpowiedział, śe zamierza wyjechać natychmiast 
do Genewy. Dyrektor policyi Leonardi wydał Goe- 
tzowi zabrane papiery. 
Uwolnienie z więzienia nastąpiło o godz. 11 
w nocy; dwóch ageatów oedwiozło go w zamknię- 
tym powozie wprost na dworzec kolei, gdzie ocze- 
kiwał go inspektor policyi sądowej Dr Alessandro, 
komendant Mirarohi i inni agenci, W rozmowie 
z adwokatem Tucci oświadczył Goets, że wierzył 


w sprawiedliwość i niezależność magistratury wło- 
skiej i był pewnym uwolnienia. Z Neapolu poje- 
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“cha? Goetz do Rzymu, gdzie się spotkał ze swym 
przyjacielem prof. Rutanowiczem i wraz z nim po- 
jechał przes Carouge (granica) do Szwajcaryi, gdzie 
bawi jego rodzina. Mimo, iż Goetz nie został wy- 
dalony, aż do samej granicy towarzyszyło mu 
dwóch urzędników policyjnych. 

$ Ze ślubu arcyks. Elżbiety Amalii z ks Alo;. 
zym Lierchtenstein. Panna młoda miała na sobie 
suknię matowo białą, z peau de soie. Tren według 
wymagań mody był w czworokąt wycięty. Suknia 
obramowana girlandami s kwiatów pomarańczy, 
tworzyła symetryczne fałdy. Głors odpowiednio do 
etykiety dworskiej był wycięty i ozdobiony srebrną 
koronką, przeplataną kwiatem mirtu i pomarańczy, 
Od ramion spływał manteau de cour z peaw de 
sose, garnirowany muślinem i koronkami. Welon 
ślubny wychodził z dyademu brylantowego. 

Bukiet ułożony był z białych kamelij i bzu 
białego. Arcyks. Marya Wale.ya była we wspa- 
niałej toalecie z jasno-błękitnego brokatu. Man- 
łeau de cowr był z błękitnego duchesse, ozdobio- 
ny srebrną koronką. Arcyka. Marya Józefa wyatą- 
piła w sukni z creme points d application. We 
włosach dyadem z brylantów i szmaragdów, Ka. 
Teresa bawarska była w sukni s białego jedwabiu; 
nańteaw de cowr z czerwonego aksamitu z bogatą 
bordiurą ze słotych: koronek. 
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Przozorna. 
— Czemu Antosi nie wydasz zamążś ? Ona 

jest w tym wieku... 
— Ona... no tak, ale widzisz ja nie jestem 


w tym wieku, abym mogła mieć córkę zamężną. 
Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 

Nowy Jork 21 kwietnia, Wskutek zde- 
rzenia pociągów koło Redhouse prócz zabitych 
dwóch kobiet i dziecka, o których donoszono, 
zmarło jeszcze dwóch podróżnych i hamowniczy 
pociągu towarowego. 10 osób jest ciężko ran- 
nych. 

Hongkong 21 kwietnia. Według donio- 
sienia z prowincy! Kwangsi, umierają tam setsi 
osób wskutek głodu. Kobiety sprzedają się w nie- 
wolę, aby uniknąć śmierci głodowej. Konsulowie 
zarządzili składki. 


Ze stowarzyszeń. 


Wesoły Wieczór połączony Z produkcyami „Chóru 
drukarzy“ urządza Kółko z:bawowe drukarzy lwowskich 
na dcahód budowy własnego domu, d. 26 kwietnia w sali 
Stow. „Gwiazda“. Program: 1) Chór drukarzy. 2) „ZETY- 
ziony Basio“ typ lwowski przes J. W. 3) „Broń niwie- 
ścia” kom. w 1 ak. Benedikst. 4) , Dwóch emerytów" 
duet humorystyomny. 5) „Ach Panie“ --. Gławal. 6) Chór 
z tow. orkiestry. 7. „Brul tamobójca' monolog przez A. D. 
8. „Farbiarze" kom, w ak, A. Walewskiego. — Muzyka 
Narodowa. — Początek o godzinie pół da 8-mej wioczór. 

w i SL kntolickiej w środę 22 bm. o wio- 
L. Cilińskiego > pismach Jan. Dan- 


Zmarli. 
Dębińska, w zakonie siostra 
w Nowym Są- 


czór cdczyt p. 
tyszka, 


Lmiwika hr. 
Marya Jadwiga, umarła wczoraj 
cza, licząc 53 lat. Była córką hr, Włodzi- 
mierza Borkowskiego a matką hr.  Stanisła- 
wowej Mycielskiej. Po śmierci męża Antoniego, w | 
1876 r., wstąpiła do zakonu Niepokalanek, rozwi- 
jając w Jazłowca i Niźniowie przez lat przeszło 26 | 
rozumną, gorliwą i patryotyczną działalność nu- 
uczycielską na polu wychowania młodych panien ze 
wszystkich dzielnic Polski 


I. Lwowska Piwiarnia Pilzneńska i restau: 
racya w Hotelu Bristol poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności. 


Orerniowe: a eg e + —, lwów ga ; Bkole 
-+—, Pryemyśl —'—, Tarnów <-—, Nowy Zagórz 
-+-"—, Kraków sys —, Praga 16, Wiedeń  --l'd, 
Semmering —'—, B: dapeszt +—, fschl 4-16, Riva 


+'—, Tryest +5'9, Celsjusza. 


MAŁY FEJLETON. 
Strój I dom. 


Nigdy chyba nie pisano tyle o modzie, ile 
o niej piszą obecnie. Pisma wszystkie, prawie 
bez wyjątku, z wielką skwapliwością ofiarowują 
łamy swoje rozprawom o nowościach paryskich i 
zaoeeanowych; literaturą piękna oddaje modzie 
na usługi najlepsze pióra, powieści i romanse 
roją się od opisów strojów i różnych toaletowych 
śniśmóżćs, a literatura, przyznać trzeba, niezabrze 
czenie pozostawia wpływ tak na ogólnych zary- 
sach mody, jak i na wybranym jakimś szczególe, 
(A może to się dzieje odwrotnie? może to moda 
pozostawia wpływ na literaturze?) Dość przy- 
pomnięć sobie kapelusze o szerokich rondach, tak 
zwane „Pamela“, chusteczki Fanchon (fanszoniki), 
albo oto niedawno wyrosły genre, wywołany czy- 


taniem Ruskina. Estetyk angielski, zapewne nie 
myśląc o tem, utworzył „snobizm* analogiczny 
do mistycznej prostoty, powstałej na gruncie 
„Medytacyi*. Widzieliśmy typy, dotknięte manią 
prerafaelizmu, typy nader liczne, Stroje kobiet, 
urządzenie mieszkań. wiersze poetów, portrety, 
obrazy, wszystko podpadało tej zarazie i nosiło 
na sobie jej stygmat. 

Kobiety przybierały wyraz ekstazy ducho- 
wej, czesały się a la Botticelli i nosiły suknie, 
skrojone z surowością klasztorną, naśladujące 
malowidła z XV wieku. 

Że wszystkich atoli prób podobnych mód 
przejściowych. czy nawet kaprysów najdziwa- 
czniejszych, kobieta, posiadająca prawdziwą sztu- 
kę ubierania się, wyjdzie zawsze zwycięsko; z ra- 
żących oryginalności utworzy coś pięknego, za- 
chowa odpowiednią we wszystkiem miarę i 
nigdy oczu nie uderzy przesadą lab manierą nie- 
smaczną. 

Kobieta każda (aksyomat arcyznany), mniej 
czy więcej, posiada jednak zawsze w naturze 
swej pewną dorę kokieleryi; kokieterya zaś, 
aczkolwiek zazwyczaj bywa nader ważnym współ- 
czynnikiem elegancyi, sama przez się onej nie 
stanowi bynajmniej. Bywają kobiety na wskróś 
kokietki, nie mające przytem pojęcia o prawdzi- 
wej elegancyi i bywają na wskróś eleganckie, wy- 
kwintne, posiadające przytem w naturze swej o 
tyle umiarkowaną dozę kokieteryi, o ile tylko jest 
to dla kobiety możliwe. 

Przejdźmy się ho magazynie pierwszorzęd- 
nym, urządzonym z wyszukaną wytwornością. 
Znajdujemy strcje, prześcigające się w iście ar- 
tystycznych pomysłach i wspaniałości, kapelusze 
prześliczne, okrycia kosztowne, wykończenie we 
wszystkiem przerafinowane, bajecznie subtelne, a 
mimo tego nieustającego postępu, rozwijającego 
się od lat kilku w rzeczach stroju w szalonem 
tempie, kobieta prawdziwie wytworna, umiejąca 
w ubraniu zachować smak indywidualnie artysty- 
czny, pozostanie zjawiskiem rzadkiem. Pośród 
moich czytelniczek, nie wątpię, znajdują się ta- 
kie i te, jestem pewna, pierwsze uznają słuszność 
mego orzeczenia. 

Strój to niezawodnie rzecz kosztowna i pie- 
niądze, rozumie się, przyczyniają się wiele do 
zdobycia. sztuk: ubierania się, lecz wierzajcie mi, 
panie, i skromnemi środkami sztukę tą w wyso- 
kim stopniu osiągnąć można. Tak samo jak kilka 
śmiałych linij, kilka zdań rzuconych, zdradzają 
mistrza, tak samo i kobieta jakimś szczęśliwie 
pomyślanym, często drobnym *zczegółem toaleto- 
wym nadaje strojowi swemu znamię wyższego 
smaku i poczucia artystycznego piękna. tvidzia- 
łam właśpie dwa, pełne wdzięku i gustu, a by- 
najmniej nie bajecznie kosztowne kostyumy, ob- 
myślane przez młodą i piękną osóbkę. 

Kostyum spacerowy, zrobiony z materyału 
noszonego przez highlanderów, to jest z wełny 
w kratę ciemną, zieloną i szafirową. Spodnica 
gładka, skrojona ukośnie, obcisia na biodrach, 
podszyta szafirową materyą Bluzka również sko- 
éna, zapięta pod prostą kontrafaidą z przodu. 
Wązki pasek, mankiety przy bufiastych rękawach 
i wysoki, stojący kołnierzyk z szafirowego aksa- 
mitu, gęsto stebnowanego zielonym jedwabiem. 
Biała wypustka przy aksamicie ślicznie ożywiała 
całość i nadawała kostyumowi wdzięku, pełnego 
świeżości i wykwintu. 

Draga toaleta, przeznaczona na obiady pro- 
szone. Skromna a prześliczna i niezwykła. Cała 
z gazy, na podłożen:u z materyi w odpowiednim 
tonie. Nic, tylko gaza w kiiku odrębnych kulo- 
rach, razem złożona, uplisowana i umarszczona 
razem, wywoływała nieznane mi dotychczas nipan 
kty światła i cieni. 

Strój obecny coraz bardziej wyłamuje się 
z pod szablonu, zwykle przez modę przepisywa - 
nego. Wszelkie rodzaje, style, mięszaniny, ana- 
chronizmy s4 dozwolone, aby tylko okazało się, 
iż umiejętnie tj. ze smakiem użyte zostały. 

Przed dwustu laty Dufresny, dworak i bar- 
dzo czytany pisarz ówczesny, wystąpił jako mo- 
ralista surowy, gromiąc zbytki a kokieteryę nie- 
wiast owej epoki, wyrzueał im nienasyconę po- 
trzebę zmiany i porównywał je do bajecznych 
ptaków, zmieniających opierzenie kilka razy do 
roku. Aczkolwiek Dufresny sam znany był ze 
zbytków, które zadziwiały nawet dwór Ludwi- 
ka XIV, odezwa jego podobno silne wywołała 
wrażenie. 

Dziś kioby tam zważał na cią — zarzut 
zaś wystosowany przeciw zmianom „opierzenia”, 
cztero- czy pięciokrotnym w ciągu roku, a choć- 
by i w ciągu dnia jednego, wywałasby tylko 
uśmiech politowania. Cztery, pięć razy! 

Dziś niemal godzina każda, a w każdym 
razie każda okoliczność ma swoją specyalną to 
aletę, swoją wyłączną elegaacyę i to. co powin- 
noby głównie pozostać charakterystyką mody 
obecnej na przyszłe czasy, to wiaśni: zastoso- 
wanie harmorsjns szczegółów do czasu i oto- 
czenia. 

I cóż, naprzykład. myślicie panie o śliez- 
nych kostyumach z sukna hiałego, kremowego 
lub w bladych tonach pastel? albo o innych je- 
szcze, karmazyaowych czy mastic? pra sda, jakie 
ładne, wdzięczne, jakie alfurćs (ueologizm w mo- 
dzie na braku paryskim), aż przychodzi ochota 
kazać sobie sporządzić strój podobny. 

Lecz po chwili, w ślad za ochotą biegnie 
pytanie : kiedy, gdzie ja się w to ubiorę? Ko- 
styum to, nie toaleta“, kostyum bm enfant, 
w elegancji swej strojny przez „szyk* i ton 
bardzo jasny, ale przez swój gewwe za mało 

„toaleta*, aby w nim można było nacrzykład, 
składać wizyty. Nia, stanowczo, to dobre na spa- 
cery nad morzem, tzw, gdzieś na jasnym szlaku, 
gdzie o praktyczności mk: nie myśli. 

U nas, na bruku miejskim, nierówaie wła- 
ściwsze są nadzwyczaj modne obecnie materyały 
mélangés, to jest tkaniny dwubarwne, czarne, 
szare, granatowe, ciemno. vonsowe  mięszane 
z białem. Zaczęły one ukazywać się już z zeszłą 
wiosną, lecz jeszcze bardzo nieśmiało; z jesienią 
przypominały się zaowu pamięci 0700. dbałych 

o strój modny, a dzisiaj panują w vośród ko- 
umów tailor made. 

Są to materyały zbliżone do materyałów 
męskich. Wykwintne, apokojn:: w toni, niekiedy 
bardzo dyskretnie rozświetlone barwną Ditką. 
Niby jeden do drugiego podobne, a rozmaitość 
w nich nieprzebrana; czara: z białem zawsze 
najdystyngowańsze. Później nieco zobaczymy eta- 
miny weżgeuses, które o ile wnosić można z do- 
szłych do nas posłuchów, będą Ja /wrcur sezonu. 
Potem jeszcze hafty angielskie na wieniutkich 
suknach (draps mousseline), którym lexkość do- 
dadzą jeszcze wstawki, wszywane d jour. Po 
mięszaninach czarn_go i szarego z białym, naj- 
modniejszym kolorem będzie ruebieżii we wszy- 
stkich odcieniach. 

Przez długi czas natcha enia dostarczał mo- 
dzie Gainsborough potem Nattier, obednie kolaj 
przyszła na Van Dycka. Bywa. że modai ut na 
piękność wydaje wię jakby z ram wyszłyn ży- 
wym portretem, pędzla flamandzkiego mistrza. 
Z każdym dniem zwiększało się powodzenie koł- 
nierzy-pełeryn, spotykamy je na stanikach, bole- 
rach, paltocikach, płaszczach, a nawet przy stro- 
jach wieczorowych. 

Co do uczesania, stanowczo orzec niepodo- 


bna, które jest więcej noszone, wysokie, czy niz- 
kie i to właśnie jest wielką cnotą mody, że nie 
upiera się arbitralnie przy jednem. 

Ozdoby, noszone w karnawale przy wieczo» 
rowych uczesaniach, w znacznej części przeniosły 
się na kapelusze, jak naprzykład: wianuszki z 
drobnych różyczek (a la Watteau), kokardy Louis 
XVI, kokardy Lavallióre, skrzydła „Walkiryić itp. 

Kapelusze przeważnie duże, duże, duże, 
przybrane wstęgami, klamrami, szarfami, ale ja- 
kie? Tu z ochotą rzuciłabym pióro, a chwyciła- 
bym za ołówek, Przy pomocy samego słowa tru- 
dno jest dać dokładne pojęcie o malowniczości 
i fantazyj. 

Ostatnią nowością wśród nowości, to kape- 
lusz „Saitaphernes*. Jak się domyślić łatwo, jest 
to rodzaj tyary konicznej, z cienkiego, złoconego 
metalu, delikatnie cyżelowanej. Podobno elegantki 
paryskie podzieliły się na dwa obozy: „tyary- 
stek“, strojących główki w „uczone“ starożytne 
nakrycia, i „antityarystek*, nie uznających zgoła 
tego, zresztą bardzo szpetnego, stroju głowy. 

Prawdziwy „Saitaphernes* przez swą baje- 
czną cenę nie jest dla ogółu dostępny, Cena jego 
waha się od 1500 do 200.000 fr. Wyrabiają też 
różne imitacye z aluminium, z cieniutkich bla- 
szak, z cellulojdu i z innych materyałów. Taki 
Simili-Saitaphernes, do tego ozdobiony ornamen- 
tacyą w modernistycznym stylu, jest poprostu 
szkaradzieństwem. Fason atoli tych, jak wiemy 
przypadkowo powstałych kapeluszy, grozi dłuż- 
szem trwaniem, albowiem są już saitapherneBy, 
plecione z fantazyjnej słomy i, o licencyo mo- 
dy! przybrane gazą, wstążkami i kwiatami. 

Słówko jeszcze o haftach i przybraniach. 
Hafty na wszystkiem i wszędzie. Równie pięknie 
łączą się z suknem, czy inuą tkaniną wełnianą, 
jak i z letniemi, cienkiemi materyami, a już to 
do takich, jak łośle, batiste de soie, przystają 
przedziwnie. 

Z pośród przybrań wyróżniają się: koronki 
i gipiury cieniowane, gładkie i naszywane paillet- 
kami, medaliony inkrustowane jadwabnemi kwia- 
tami, szlaki haftowane w stylu egipskim, perskim, 
japońskim, inne o modernistycznym, secesyjnym 
rysunku, jeszcze inne, niby staroświeckie, kościel- 
ne wzory, utkane ręką pobożnej starej panny 
dewotki. Wyobrażam sobie, Że niejedna też po- 
bożna dusza oburzy się na taką profanacyę, ale 
kokieterya niewieścia nie uszanuje niczego. 

Wzory, zaczerpnięte ze sztuki starożytnej, 
z klasycyzmu, z zeszłego stulecia, z najnowszych, 
secesyjnych pomysłów, wszystko. razem miesza 
się, łączy i jakby wynika jedno z drugiego. 

Stroje dzisiejsze w ogólnym zarysie „linii“, 
często i w ornameniacyi, są niby zupełnie modern- 
style, a przecież te sylwetki wydłużone, miękkie, 
te faliste fałdy, nisko opadające na stopy, rękawy 
dziwaczne, włosy fantazyjne, luźno zwinięte, 
przypominają postacie gdzieś na jakichś starych, 
bardzo starych witrażach widziane. 

Rzekłbyś, że moda posiada istotnie czaro- 
dziejską różdżkę, mocą której zaklina postacie 
niewieście w dowolne formy. 

Cieszymy się dziś kształtami, bardziej do 
natuty zbliżonemi, atoli kto wie, może w roku 
przyszłym, powrócimy do stanów guimpe i obję- 
tości osy ? 

A hygiena? O, moda nie zważa na nią, 
czasem tylko udaje. K. 8. 


a ee 
Ruch artystyczno-literacki. 


* (Czajkowskiego „Symfonia pląta* wykonaną 
zostanie w czwartkowym koncercie w Filharmonii. 
| Jak wiadomo, symfonia ta, obok zuanej już naszej 
publiczności muzykalnej symfonii „patetycznej*, nale- 
ży do najznakomitszych dzieł twórcy „Onegina“ a do 
najdoskonalszych, jakie literatura symfoniczna doby 
najnowszej posiada. Melomani nasi powitają też zapow= 
ne z radością sposobność poznania tak wspaniałego 
dzieła, we Lwowie dotychczas jeszcze niewykonywane= 
go. Prócz symfonii powyższej, usłyszy publiczność na- 
sza w tym samym koncercie — również po ras 


pierwszy, Koncert A-dur Liszta, który odegra 
z tow. orkiestry Leopold Godowski. 
* Pp. Dianni, tenor, który przez cały bieżący 


sezon operowy z wielkiem powodzeniem i ku ogól- 
nemu uznaniu śpiewał na scenie 'eatiu miae 
został saangeSoweny na sezon letni do opery „ 

vent Garden* w Lond nie, dokąd wprcat ze Eros 
wa się ndaje. 

* Opera Żeleńskiego „Janek“ wystawiona 
pierwszy raz na scenie teatru Wielkiego w War- 
Szawie była świetną. Floryański stworzył bohater- 
ską postać Janka rozbójnika. Autor był przedmio- 
tem gorących owacyj, 

* Na konkursie warszawskiej Gagsety świąte- 
cznej na powieść lub artykuł użyteczny, pierwszej 
nagrody 300 rb. nie przyznano nikomu, lecz roze 
dzielono ją następująco: 150 rb. przyznano p. Ja- 


nowi Socha za powieść „Jan Miłek“, 100 rb. p. 
Osnohowskiej za powieść. „Ziarno*, 50 rb. p. Ka- 
zimierzowi  Rnszkowskiemu za powieść „Dwaj 
przyjaciele,“ 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We środą „Stary mąż” Korzeniowskiego i „Przed 
pojedynkiem“ Idy z hr, Łosiów Pileckiej. 
kę czwartek „Hugenoci* G. Mayerbera. 
W piątek po ras pierwszy „Panna służąca” ko- 
modya w 8 ak. Pawła Bilhand i Maurycego Hennequin. 
W sobotę „Hugenoci* Mayerbera. 


Repertuar tentru krakowrkiege. 

W środę „Dzwon zatopiony“ Hauptmana, 

W oswartek „Gioconda“ dAnunzia Występ Mo- 
dı zejewskiej. 

W sobotę „Antygona“ Sofoklex i „Protesiles i 
Laodamia* Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej, 

W niedzielą „Antygona“ Sofoklesa i „Protesiles i 
Laodamia* Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej. 


mepertuar Filharmonii Lwowski sj. 

We czwartek 93 bm. koncert flharmoniosny ze 
Tap erudsialan Leopolda Godowskiego, pianisty. Program. 
1) 1. Strauss. „Don Juan“, poemat symfoniczny. 2. 
Liszt. "Kobcbr A-dur, odegra y tow. ork. L. Godowakı. 
II) Czajkowski. Symfonia Nr. 6. III) 1. Saint Saens. 
„Kołowrotak Omfali*, poemat symfonickny. 2 a) Sohu- 
bert- Luszt. Serenada. b) Rubinstein. Miniatures nr, 9. 
©) Chopin. Nokturn. d) Brahms. Waryacye na temat Pa- 
Gaorięgo: Ceny miejsc znacznie zniżone. — Początek o 
godz. 8 


F'ejleton literacki. 
(„Une Reince“ par J. II. Rosny.) 

Jeżeli królewski dwór w powieści- p, Anto- 
niego Hope, z której niedawno dawaliśmy spra- 
wozdanie, do „fikcyjnych* należy dworów, to Egberta 
IV rezydencyę na Weissbergu śmiało już między 
„bajki* kłaść można. Monarcba „pobłaśliwy i smg- 
czony* bawi się łowami, winem i... podagrą w du- 
żym palcu lewej nogi. Matka jego, rodzaj hic mu- 
liər, ale mulier, mającej jeszcze pretensye do pięs 
kuości i do niewieścich sukcesów, krajem rządzi, 
Żona Egberta, śliczna, młoda Marya Helena, żyjąca 
między nieprzyjemnym mężem i niewygodną teścio= 
wą, wolałaby kogoś trzeciego. Oczywiście ten 
„trzeci“ zjawió się nieomieszka i to pod postacią 
młodego Francuza, po trozhu Jentymentałnego, po 
trochu sarkaatycznego, dziś do nieba po gwiazdkę 
sięgająceg , a jutro gwiazdkę tę obracającego w 
żart. Tuż obok młodej królowej z cienia wysuwa 
się śliczna, wielce załotna i niebezpieczna księżaa 
Loewen, rodzaj słowiańskiej Eboli. Poddani Eg- 
berta pochodzą bowiem z Sarmatów. „Męśczyśni 
mają twarze chropowate, rudym włosem obrośnięte 


oczy jakby nieco obłąkane, usta dzikie, bardziej 
skłonne do złych, niż do dobrych słów. Kobiety cho- 
dzą zamaszyście; widok ich żadnego u przechodniów 
nie wywołuje pragnienia; a przecież łagodnym 
wzrokiem i białą przeźroczystą cerą, mają pewien 
w sobie czar%. Śmiertelnie znudzona, et il y a de 
quoi, jedzie sobie raz młoda królowa na spacer bez 
żańskiej assysty, towarzyszy jej dwóch jeźdźców ze 
służby. Jeden z nich, nie mogąc wstrzymać spło- 
szonego konia, wraz z nim wpada w przepaść, 
Zrozpaczona królowa woła o pomoc. Zjawia się nasz 
Francuz, na imię ma Maurycy — może na pa- 
miątkę ks. Maurycego Saskiegc, 'stórego ma od- 
wagę — zoskakuje z kamienia na kamień, z gałęzi 
na gałąź, jak istna koza, aż do samego dna 
otchłani, by stwierdzić, że bsedny pachołek nie 
żyje. Królowa zakrywa twarz rękami i na chybił 
trafił śle modlitwy do jakiegrś słabo określonego 
bóstwa, vers le hasard d'un3 divinité. To już chyba 
nie po sarmaciu | 

Miłość, gdy jest nieodwzsjemniona, bywa 
obojętną, nieraz i wstrętną ; ale gdy w dwóch ser- 
cach naraz tleje. staja się potęgą. Po drugiej, 
uczciwej walce, potędze iej Marya-Helena ulega 
i wraz z Maurycym w daleki świat uciekać zamie= 
rza. Nadchodzi wyznaczona do fugi tej godzina. 
Po głębokiem jeziorze czółnem płynąc, królowa 
oczekuje kochanka, Ale w miarę, jak się chwila 
ucieczki zbliża, budzi się w niej w całaj pełni po- 
czucie, że to, co innym kobietom ujdzie, spadłoby 
czarną zasłoną wszechświatowej sromoty na córkę 
i źonę królów. Poczucie to fałą w łonie jej wzbie- 
ra i tyle dodaje energii, Że nie czekając na przy- 
bycie Maurycego --- czuje bowiem, Że obecność 
jego uniemożliwiłaby wykonanie zamierzonego czy- 
nu — wychy:a się z czółna i w :ignienin oka po- 
chłania ją woda, a białe lilie śliczną postać jej 
jakby śnieżnym okrywają całaunem. Jek nikt nie 
przypuszczał, ażeby się królowa w prostym Śmier- 
telniku zukochać mogła (jedyna księżna Loəwen o 
miłości Maryi-Heleny wiedziała), tak samo nikomu 
i na myśl nie przyjdzie, że popełniła Samobójstwo, 
Maurycemu zaś nie wolno będzie przez czas dłuż. 
szy ani złamanemu źyoiu kresu położyć, ani nawet 
Weissberga opaścić, z obawy, aby nie wzbudzić 
podejrzenia, mogącego uwłaczać pamięci królew- 
skiej kochanki. Kto też wie: może on się z cza- 
sem pocieszy, zapomni, a może gdzie i drugą znaj- 
dzie, równie romantyczną Dulcyneę ! 

Pomimo fantazyj, czerpanej nie tyle + boga- 
tej wyobraźni, ile ze znacznie bogatszej ignorancyi, 
powyższa: powieść, o gładkim nieraz i wytwornym 
stylu, nie jest całkiem pozbawiona wdzięku i w 
podróży np. nie mając nic lepszego pod ręką, mo- 
Żna ją z zajęciem przeczytać, A. M. 


Z BRAKOWA. 


(Telefonem | pocztą) 

— Dorooczne uroczyste posiedzenie Akademii 
Umiejątności odbędzie się 12 maja br. 

— P. Ludwik Szczepański, redaktor Zu- 
stracyt, przystępuje do wydawnictwa nowego 
pisma codziennego. Będzie to tanie pisemko bru- 
kowe, przeznaczone dla sfer najszerszych. 

— Czeladź krawiecka uchwaliła rozpocząć z 
dniem 27 bm. strajk, jeżeli majstrowie nie zgodzą 
się do tego czasu na zażądane podwyższenie płacy 
i zaprewadzenie 9-godzinnego czasu pracy. 


Z WARSZAWY. 
(Poesta). 

— W pierwszy dzień Wiejkiejnocy w pra- 
wosławnym soborze w Warszawie czytano ewan- 
gidlię sż w eześcin językach: po słowiańsku, po 
grecku, po łacinie, po niemiecku, po polsku i po 
rosyjsku. Jest to nowość nie spotykana dotychczas 
w Rosyi i w rosyjskiej cerkwi, 


"Teleqramy  llejanematy, 


JRada państwa. 


Wiedeń 21 kwietnia. Dzisiejsze posiedze 
nie ai posłów otworzył prezydent o kwadrans 
na 

Prezes gabinetu przedłożył pismo, w którem 
uprasza o wybranie członków deputacyi kwo- 
towej. 

Odrzytano liczne interpelacye i wnioski, 
między innemi interpelacyę Bazylego Jaworskie- 
go do prezydenta ministrów w sprawie postępo. 
wania starosty w Drohobyczu wobec czytelni to- 
warzystwa „Proświty* i wobec robotników rol- 
nych galicyjskich, udających się na roboty do 
Prus. 

Ten sam poseł wniósł drugą interpelacyę w 
sprawie nieuszanowania praw języka ruskiego i 
nadużywania władzy urzędowej ze strony staro- 
sty w Starym Samborze, względnie zastępującego 
go komisarza powiatowego. 

Odczytano iuterpelacyę posła Krempy i tow. 
w sprawie nadużyć przy wyborach gminnych w 
Sędziszowie. 


Interpelacya Waszyńskiegeo. 

Następnie zabrał głos poseł Daszyński i w 
zapytaniu do prezydenta Izby poruszył sprawę 
znanej interpelscyi, wniesionej przez siebie na 
posiedzeniu izby posłów w dniu 30 marca. Za- 
znaczył między innemi, że zupełnie było mu obcem 
znieważać pamięć zmarłej. Mowca zapytał w 
końcu prezydenta, dlaczego nie znalazł ani słowa 
nagany (?) dla posła Mieczysława hr. Pinińskiego, 
gdy ten obrzucił mowcę obelgami. 

Hr. Votter oświadczył, że ze stenogra 
ficznych zapisków widzi, ze zapytanie hr. Piniń 
skiego, wyrażone na końcu ostatniego posiedzenia 
zawierało wprawdzie iuextóre wur ženia niepar- 
lamentarne, jednakże te zupełnie dają się uspra- 
wiedliwić jego wielkiem rozdrażnieniem. 

Prezydent ministrow dr Koerber oświad 
czył wśród czę::ych przerywań i okrzyków po 
słów socyalistycznych, że zarzuty podniesione 
przez interpelantów przeciw namiestnikowi Ga- 
licyi są zupeinie zmyslone Obraz pochodzący 
ze spadku Tuczyńskiego, nabył namiestnik za 
cenę oznaczoną przez lwowskie Towarzrstwo 
przyjaciół sztuk pięknych, za 800 koron, w po- 
rozumieniu z kuratorem spadku, a więc zupełnie 
legalnie. Zarzut podniesiony przeciw staroście 
zbaraskiemu w tej samej sprawie jest zupełnie 
bezpodstawny i nie ma żaduego powodu do po- 
ciągnięcia starosty do odpowiedzialności. Kua- 
tor wydał rodzinie kila hstów braci namije- 
stnika, treść jednak tych listów jest zupełnie bez 
znaczenia. Natomiast urząd wojskowy, będąc do 
tego zupełnie upoważnionym, zażądał kilku ın- 
nych listów, które dla wojskowości były ważne. 
Prezydent ministrów wyraził w końcu ubolewa- 
nie, że przy tej sposobności naruszono pamięć 
osoby poważanej i szanowanvi przez wszystkich, 
którzy. ją znali, (Oklaski u Polaków, protesty 
u socyalistów), 

Pernerstorfer woła do prezydenta izby: 
Powinien pan prezydenta ministrów przywołać do 
porządku! Pan jesteś tchórzem. 


Pierwsza Kiaj. iiis 
wyrobów z papieru, 
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Prezydent przywołuje Pernerstorfera do po- 
rządku. 

Dr. Koerber odpowiedział następnie na kilka 
innych interpelacyj. 

Daszyński wniósł otwarcie dyskusyi nad od- 
powiedzią Koerbera. 

Odrzuzono wniosek ten 113 głosami prze- 
ciw 17. 

Prezydent zawiadomił, że wszystkie 
nagłe wnioski odłożono. 

Izba przeszła do porządku dzien- 
nego i przys'ąpiła do weryfikacyi kilku wy- 
borów. 

Przy weryfikacyi wyborów referował p. 
Giżowski o wyborze posła Błażo w- 
skiego. Wniosek mniejszości Kossa, ahy zba- 
danie zarzutów przaciw temu wyborowi podnie- 
sionych przydzielono urzędnikowi z poza Galicyi, 
odrzucono a wybór uznano za ważny. 

Następnie weryfikowano wybory Giżo w 
skiego, Moysy, Petelenza i Wła- 
zowskiego. 

Poseł Gross w zastępstwie refererta przed- 
kłada referat komisyi socyalno-politycznej w 
sprawie petycyj gmin i klas robotniczych co do 
zachowania 36-godzinnego spoczynku niedzielnego 
i 24 godzinnego świątecznego w przędzalniach. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 21 kwietnia. (Telegram pryw.) 
Pp. Merunowicz i tow. wnieśli dziś inter- 
pelacyę w sprawie rozpoczęcia ro bót wod- 
nych w Galieyi. W interpelacyi podnosi 
p Merunowicz, że w roku 1904 ma się zacząć 

budowa kanałów i regulacya rzek w Galicyi, a 
ministerstwo spraw wewnętrznych dotychczas nie 
przygotowało żadnych prac w tym kierunku; na- 
wet projekt ministerstwa galicyjskiego z czerwca 
1902 r., zawierający cały plan reorganizacyi 
służby technicznej wodpej w Galicyi dotychczas 
jeszcze nie jest załatwiony. Posłowie zapytają, 
jak rząd wobec tej kwestyi się zachowuje i czy 
na najbliższej sesyi sejmowej wniesione już będą 
odpowiednie przedłożenie. 


Wiedeń 17 kwietnia. (Tel. pryw ) Wiel- 
kie hałasy wywołała odpowiedź Koerbera na 
interpelacyę Daszyńskiego. Daszyński i sowyaliści 
przerywali Koerberowi uwagami i okrzykami. 

Gdy w końcu Koerber wyraził ubolewanie 
z powodu ustępu ubliżającego czci zmariych, Da: 
szyński począł wykrzykiwać do prezesa gabinetu 
wołając: 

— To nis pańs!a rzecz, jako urzędnika, 
lecz prezydenta izby; my jesteśmy wolno wy- 
branymi posłami a nie urzędnikami jak pańscy 
starostowie. Pan do tego nie masz prawa. 

Koerber: Na interpelacyę do mnie wystoso- 
waną odpowiadam jak należy. 

Daszyński : Ale nie masz pan prawa udzie- 
lać nagany i robić nam uwagi. 

Pernerstorfer i socyaliści hałasują, Vetter 
wciąż dzwoni jak opętany i bezradnie wystra- 
szonym wzrokiem szuka dokoła pomocy. 

Pernestorfer woła, by Vetter przywołał 
Koerbera do porządku. 

— Pan jesteś za wielkim tchórzem, aby 
dbać o swoją godność prezydyalną. (Wielka 
wrzawa). 

Vetter przywołuje Pernerstorfera do po- 
rządku. 

Podczas hałasów socyaliści atakowali Koło 
polskie i rzecali obelgi pod jego adresem. 

Prezydent Vetter zachował się wobec tego 
biernie. 

Dlatego ma Eug. Abrahamowicz ku końco- 
wi posiedzenia zapytać Vettera dlaczego nie 
udzielił nagany posłom socyalistycznym za rzuca- 
nie obełg na klub. 


Wiedeń 2| kwietnia. (Tel. pryw.) Taka 
sama apatya, jaka panowała ku końcowi przed- 
świątecznej sesyi izby posłów, towarzyszyła dziś 
rozpoczęciu sesyi poświątecznej. Posłowie oglądali 
z pewnem zajęciem zmiany w gmachu, lecz 
zajścia w Izbie nie zajmowały ich tak dalece. 
Zdaje się, że w kołach parlamentarnych wycze- 
kują przebiegu konferencyi czeskich mężów zau- 
fania zapowiedzianej na 26 bm., zanim zaczną się 
bawić w horoskopy polityczne. 


JRozruchy w Zagrzebiu. 

Budapeszt d. 21. kwietnia. Z Zagrzebia 
donoszą,. że przedwczoraj odbyła się tam pono- 
wna demonstracya. Aresztowano z tego powodu 
40 osób, między niemi członków komitetu do 
urządzania demonstracyj. 

Zagrzeb d. 21. kwietnia. Na czarnej ts- 
blicy uniwersytetu przybito obwieszczenie rekto- 
ra, upominające słuchaczów, aby nie przekraczali 
granie przepisów uniwersyteckich. 

Policya zarządziła, aby bramy domów za- 
mykano o godzinie 8 wieczór i by o tej porze 
dzieci ani terminatorzy nie wychodzili na ulicę. 
Wszystkie szkoły rzemieślnicze zamknięto aż do 
dalszego zarządzenia. 


Zagrzeb d. 21. kwietnia. Wielkie wraże- 


„| nie wywarło tu aresztowanie wybitoych redakto- 


rów opozycyjnych pism: Obsora i Hrvatska pp. 
dra Masury i Haimerla, Trzeci redaktor, Radić, 
którego również miano pozbawić wolności, zdo- 
łał uciec. 


Asenterunek na Węgrzech. 

Budapeszt 21 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporządzenie ministra obrony krajowej, 
polecające władzom wojskowym przygotowanie 
PE poboru na czas od 2 czerwa do 25 
ipca. , 

Reforma szkół srednich 

w = 

Petersburg d. 2?! iwietnia, Car wydał 
postanow.enia co do dalszej reformy szkolnej. 
I tak: gimnazya klasyczne mają nadal istnieć, 
jednakże język grecki nie ma być w nich obo- 
wiązkowy. Ukończenie gimnazyum uprawniać bę- 
dzie do wpisania się na uniwersytet. Ukończenie 
zaś 7 klasowej szkoły realnej do wyższych stu- 
dyów technicznych. Z ukończonemi 6 klasami 
szkoły realnej można się dostać do służby pań- 
stwowej na prowincyi. Techniczne wykeztałcenie 
fachowe ma doznawać usilnego poparcia. Baczyć 
też należy szczególnie na podniesienie religijno- 
obyczajowego i patryotycznego wyci:owauia mło- 
dzieży. Dalsze rozporządzenia, które zostaną wy- 
dane, traktować będą sprawę, aby nauczyciele 
otrzymali odpowiednie wykształcenie do reformy. 
Dla pewnych gr p młodzieży zaś potworzone być 
mają pensyonaty czyli bursy. 


Walka antikościelna 
we Francyi. 
Vannes 21 kwietnia. Na posiedzeniu tu- 
tejszej rady generaliej wygłosił prezydent Lan- 
juinais mowę przeciwko postępowaniu rządu 


S. W. Niemojowskiego, Lwów, 


wobec zakonów. Rada uchwaliła deklaracyę, 
wyrażającą sympatyę kongregacyom, które pra- 
cowały dla Francyi i przyczyniły się do jej 
wielkości. 

Angers 21 kwietnia. Rada generalna u- 
chwaliła protest przeciw ustawie, odbierającej 
ojcom rodziny prawo wyboru wychowania, które 
mają ich dzieci otrzymać. Uchwalono starać się 
o zniesienie tej ustawy i stanąć w obronie kon- 
gregacyj. 

Lourdes 21 kwietnia. Burmistrz miasta 
Lovrdes otrzymał od prefekta departamentu 
Hautes-Pyrénées doniesienie, że słynna cudo- 
wna grota ma być zamknięta. Bur- 
mistrz oświadczył, że w tym wypadku nie może 
ręczyć za utrzymanie pokoju. Miasto ma bardzo 
wielkie dochody, nawet żyje wyłącznie z piel- 
grzymów. Odjęcie mieszkańcom tego dochodu, 
doprowadziłoby do rozlewu krwi i zaburzeń. 
Prefekt i burmistrz udali się do Paryża na kon- 
ferenzyę z prezesem gabinetu Combkesem. 


Rzym d. 22. kwietnia. Papież wydał 
wskazówki dla tych zakonnic, które po zamknię- 
ciu klasztorów we Francyi, z powodu przepeł- 
nienia, nie mogły się pomieścić w zakonach ma- 
cierzystych. Wedle tego postanowienia mogą one 
zamieszkać u krewnych, lub innych poważnych 
kobiet, a w takim razie mogą złożyć suknie za- 
konne. Suknie ich jednakże powinne być poważne, 
a w domu mają one nosić zawsze oznakę swego 
zakonu. Takie zakonnice mogą też częściowo być 
zwolnione od ślubów ubóstwa i posłuszeństwa. 


Rozmaitości. 


Q Miasteczko pod ziemią. W Norwegii, w po- 
bliża miasteczka Reraas, znajduje się jedna z naj- 
starszych i uwagi godnych kopalń rudy miedzianej. 
Pokłady miedzi odkryto tu przed dwustu laty dzięki 
przypadkowi. Wieśniak Gaw-Gaas udał się pownego 
razu na polowanie w towarzystwie drugiego czło- 
wieka, mającego jakie takie pojęcie o mineralogii. 
Myśliwi napotkali jeleniai Zaczęli go ścigać; zwierzę 
uciekało, myśliwi puścili się za niem w pogoń; na- 
raz z pod nóg jelenia, pod silnem uderzeniem ko- 

pyt, wyleciał kamień i tak silnie uderzył Gaw- 

Głaasa w głowę, że ten padł bez zmysłów. Towa- 
rzysz łowów podniósł nieszczęsny kamień i zauwa- 
żył odrazu, że ma w ręku prześliczny k..wałek rudy 
miedzianej. W maleńkiej kaplicy w Reraasie wisi 
dotąd stary obraz, przedstawiający to niezwykłe 
zdarzenie na polowaniu. 

Miasteczko Reraas, składające się z dlugiego 
rzędu drewnianych domków, leży w górzystej oko- 
licy na wysokości 650-cia metrów nad poziom mo- 
rza; kopalnia znajduje się 200 metrów wyżej, po- 
śród dzikich, nagich skał, gdzie niema żadnej 
ochrony od gwałtownych, zimnych wiatrów. Kiedy 
odkryto tutaj bogate pokłady miedzi, Nory. egezycy, 
mało obeznani z dobywaniem i obrabianiem rudy, 
wezwali niemieckich górników, znanych ze swegc čo- 
świadczenia w górnictwie, którzy też założyli ko- 
palnię i stworzyli koło niej kolonję robotniczą, 

Potomkowie tych góników stanowią obecnie 
główną rdzeń ladności w miasteczku  Reraasie. 
Odznaczają się silną budową ciała i wysokim 
wzrostem, a okoliczni mali krejowcy nazywają ich 
wielkoludami. 

W dzikiej okolicy, gdzie leży Rersas, zima 
trwa 9 do 10 miesięcy; w lecie :'cżza dostrzedz 
nikłą tylko bardzo roślinność na miejscach błotri- 
stych. Głównem pożywieniem mieszkańców jest je- 
lenina, w którą się zaopatrują u L- nlandczyków, 
utrzymujących wielkie stada jeleni, inne zapasy 
żywnościowe dostarczają im ze wsi, poiożonych 
więcej na południu. 

rednia temperatura zimna w Reraasie wynosi 
24 stopni R., często się jednak zdarza, że spada 
do 36 stopni R.; wtedy całe miasteczko pustoszeje; 
wszyscy jego mieszkańcy przenoszą się do podzie- 
mia, a mianowisie do szybów kopalni i sztolni, 
gdzie 'bardzo ciepło. Gruba warstwa ziemi, w gle- 
bokości kilkudziesięciu sążni jest doskonałą ochronę 
od dokuczliwego zimna. 

Gornicy, przenosząc się na zimowe leże, za- 
bieraja ze sobą całe swoje mienie — sprzęty, na- 
czynia, wogóle cały domowy dobytek i zaopatrują 
się poddostatkiem w zapasy żywnościowe. Na wo- 
dzie do picia nia zbywa im nigdy, tej dostarczają 
im podziemne żródła, i oto przez 4—b miesięcy 
paręset Indzi mieszka pod ziemią, przy świetle 
olsjnych larap i ogarków, nie utrzymując prawie 
żadnych stosunków ze Światem zewnętrznym. 

Przebywanie pod ziemią nie przynosi żadnego 
uszczerbku ich zdrowiu; współcześni jaskiniowi lu- 
dz'e mają się doskonałe i oddają się: swoim zwy- 
kłym zajęciom: mężczyżni, uzbrojeni w łopaty 
i oskardy, udają się do głębokich szybów, skła- 
dają w przeznaczonych na ten cel przedziałach 
wydobytą rudę, którą po Rkończonej zimie wywozi 
się na powi. zenię ziemi; kobiety zajmują się go- 
Spodarstwem i chodzą do siebie na „azklankę ka- 
wy”; dzieci spędzają pewną liszbę godzin w pod- 
ziemnej szkole, s w święta udają się do zaimpro- 
wizowanego kościoła, zbudowan-go w starej sztolni, 
na naukę pastoi:. Od czasu do czasu zjawiają się 
w podziemia bandlsrze laplandzcy z różnymi to- 
warami i zapasami; ludzie ci, widocznie zupełnie 
nieczuli na zimno. Laplandczyk tak zaprawił się do 
ostrego klimatu swojej ojczyzny, tak zahartował 
swój or”anizm, że z łatwością znosi narozy, przy 
których rtęć w termometrze zamarza. Europejczycy, 
zmuszeni żyć na dalekiej północy, nie mogą sę 
poszczycić takim żelaznym hartem ciała i dlatego 
chronią się przed strasznem zimnem w głębokich 
podziemiach. 

£< Mumie zwierzęce w Starym Egipcie. Zna- 
koraity egiptolog Maspero twieruzi na podstawie 
wykopalisk z lat ostatnich, że Starzy Egipcyanie 
mieli wprost jakąś pasyę do zamieniania w mumie 
wszystkiego, co się tylko w mumię zmienić dało. 
Obok ludzi, bałsamowano przeto i zwierzęta, a te 
nietylko pojedyńcze, znamieniem bóstwa naznaczo- 
ne, jak wół u Apisa, święte Ibisy itp., ale wogó- 
le wszystkie zwierzęta, a więc „mumifikowano* i 
woły i cielęta, barany i jegnięta, psy, koty, mal- 
py, ibisy, ryby, jaszczurki przeróżne, a nawet owa- 
dy. Balsamowano też kury, kaczki, gęsi, cały w 
ogóle drób. A wszystko to z wielką starannością, 
z zachowaniem wszelkich obrzędów religijnych i z 
calym ceremoniałem, przepisanym przy balsamowa- 
niu zwłok. Jaki był właściwy tego powód ? pyta 
się uczony Maspero. Co mamy sądzić o tych du- 
żych cmentarzach zwierzęcych np. kotów w Stabl 
Antar, psów w Siat, ryb w Erneh, gazelli w Kom- 
Ombo, ibisów w Abydos, wołów w Tebach? Wszyst- 
kie zwierzęta tam pogrzebione leżą — podobnie jak 
ladzie w swych grobowcach — jedne w naczyniach 
z wypalonej gliny, inne w sarkofagach kamien- 
nych lub trumnach drewnianych, a inne jeszcze w 
papirusowych pudełkach. Niektóre z nich pocho- 

GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe)j 
polęca. 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i Bibułki cygaretowe itp. 


wano z róžremi naczyniami i sprzętami, z amule- 
tami, klejnotkami i statuetkami, które miały speł- 
niać zastępczo czynności tych zwierząt w Życiu za- 
grobowem. Badania co do tych mumij dopiero w 
ostatnich czasach przedsięwzięto, więc wszystko, co 
nauka mówi, to są dotychczas hipotezy, Wedle 
Maspera najprawdopodobniej mumifikoyano zwie- 

rzęta dopiero od czasów najścia persk ego, a to z 
początku egzemplarze „boskie*. Jak człowiek skła- 
dał się z ciała i z ducha, tak i te zwierzęta. Duch 
zaś trwał tak długo, jak dłago istniała powłoka 
ziemska, Z tej wiary poszedł zapewne zwyczaj, 
później tak szeroko zastosowany, balsamowania 
wszelkich zwierząt świętych i pospolitego rzędu. 

Ale to tylko domysł; może stndya dalsze znajdą 
inną odpowiedź. Maspero podaosi dalej, że starzy 
Egipoyanie mieli dwie rasy wołów, jedną z dłagi- 
mi rogami, drugą z krótkimi. Rasa z dłagimi ro- 
gami, tylokrotnie na pomnikach rzeźbiona, jest 
identyczną zupełnie z wołem afrykańskim „zebu“, 

który do dziś dnia w licznych stadach przebiega 
równiny Górnego Nilu. Badania stwierdziły także, 

ke cechy tych ras pozostały zupełnie niezmienione 
od czasów najdawniejszych aż do dnia dzisiej- 
szego. 

Q Niegościnne mlasto. Od kilku tygodni bawi 
w Kijowie kilku kupców chińskich, przybyłych tam 
w interesach handlowych. Są oni przedmiotem cią- 
głych zaczepek publiczności kiiowskiej, które nie- 
kiedy przechodzą w iście nieludzkie znęcanie się. 
Przed tygodniem np. jednemu z Chińczyków jakiś 
ulicznik obciął warkocz, Obecnie K:jewskaja ga- 
geta donosi o fakcie jeszcze jaskrawszym. Jeden z 
Chińczyków wstąpił w tych dniach do sklepu rze- 
niczego, Djakonowa, po zakup mięsa. Na wstępie 
odrazu spotkały go tam drwiny i szarpanie za 
odzież i warkocz, które niebawem zamieniło się w 
okład pięściami. Zebrał się tłum, biednego Chiń- 
czyka bito i targano za warkocz, wreazncle Djako- 
now uderzył go obsadą topora w kolano i obalił 
go na ziemię. Na krzyk nieszczęśliwego nadbiegi 
policyant, ale tłam nie dopuścił go do sklepu. Do- 
piero kilkunastu żołnierzy zdołało rozprószyć ga- 
wiedź i oswobodzić zbitego do krwi Chińczyka, 


zZ synków towarowych: 

Bank rolniczy we Lwowie dnia 21 kwietnia 
Ceny sa 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'70 do 7'90, pszenica nowe 7:50 do 
7:70, żyto gotowe 6'20 do 6:30, na term. 6-— da 6:20, 
owies obroczny got. 5'90 do 640, na term. 5'80 do 6-29, 
jęczmień past. 525 do 575, jęczmień browarmy 6:— 
do 6650, zak nowy 850 do 900, lnianks —— de 
—'—, groch pastewny 5'75 do 625, groch do gotowanie 
7-50 do 10-00, wyka 56:50 do 6-00, bobik 5'50 do 575, 
hreczka 6'25 do 650, kukuradza nowa 5'50 do 600, stars 
0:— do *0—, chmiel sa 56 kilo —'— do ——, koniczyne 
czerwona 7)— do 85' —, biała 50— do 90-—, szwedzka 
60:— do 90—, tymotka” 35:— do 40:— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1625 do 16-50, 
paritas Fzrnopol eskontyngentowy 3'25 do 9'50 
Usposobienie co do pszenicy lepsze, ce do innych 
produktów niezmienne, ruch atoli z powodu swiąt israe- 
iokich ograniczony. 

Wiedeń inia 21 kwietnia. Kurs w xor, i po 5C 
kigr. Notowapo: pszenica cisańska 650 do 8°95, żyto 
słowackie 710 do 7'25, jęczmień morawski —'—-, 
kukurudza węgierska 6'45 do 6'60, owies węgierski —' — 
do —*—, rsepak 10'235 do 1175, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
—— do ——, 

Usposobienie pszenica i żyto spokojnie, ressta słabo. 
Stan powietrza: pięknie. 

Buda dnia 21 kwietnia. Kurs w kor. 1 po 
10 klar. Notowano pszenicę na kwiecień 7:78 do 779, 
na maj 7-60 do 7-61, na październik 7:48 do 7-49, żyto 
na kwiecień 6'77 do 678, na paździarnik 6'48 do 8:49, 
owies na kwiecień &'—, do 6'61, na pażdziernik 5°55 do 
6'56, kukurudsa na maj 6'00 do 6'01, kukurudxa na li- 
piec 6'08 do 6-09, rzepsk ue sierpień ir 80 do 11:40. 
Oferty na icę: mierne, 

Chęć kupna słaba 

Dsposobienie : słabe. 

Stan powietrza : piękna. 

Wiedeń 21 kwietnia. Cukier (spopojnie) 22 75 do 
Netta galicyjska —'— do Spirytus 39 80 


co —— 


Targ na woły. 

Wiedeń 21 kwietnia. Na wczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4687 sztuk, w tem było z Galicyi 504 sztuk z Bakowi- 
ny 42. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny spadły o 50 hal. 

Niesprzedanych pozostało 87 sztuk, 

Wołów sz Galicii Bukowiny sprzedano 18 sztuk 
po 60 do 65 koron, 870 po 66 do 72, 181 sztuk po 7% do 
78 koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 56 do 69 koron, krowy podtuczone po 54 
do 68 koron, bydłe chude po 40 do 54 koron. Wszystko 
liczone za cetnar metryczny żywej wagi. 


Dział ekonomiczn ry. 


8B Cukrownictwo galicyjskie zagrożone.  onoszą 
z Wiednia, że znane Towarzystwo kartelowców 
enkrowych, występujące pod mianem fabryki 
chropiiskiej, postanowiło z przyszłym rokiem 
zaprowadzić dla swych cukrowni w Tłumaczu, 
w Galicyi i w Łużanach na Bukowinie rafinadę 
i to w kontyngencie 150.000 mtr, ctn. Wnioskują 
z tego, że podstawa kontyngentu brukselskiego 
widocamie chwieje się i kartelowcy  czesko- 
morawscy chcą przenieść swój kontyngent rafi- 
nady do Galicyi i Bukowiny, aby tu wystąpić 
do ponownej wałki z oukrownictwem kra- 
jowem. 

8 Z rady przemysłowej. Subkomitet wybrany 
przez trzeci odjział rady przemysłowej, dla zasta- 
nowienia się nad sprawą dostaw publicznych, od- 
był posiedzenie; wzięli w niem udział reprezentan- 
ci interesowanych ministerstw, Uchwalono : 1) aby 
dostawy z reguły rozpisywane były publicznie — 
2) aby rozpisywać bez publicznego udziału dosta- 
wy ściślejsze mianowicie, jeżeli rozpisanie pobli- 
czne nie da się pogodzić z wojskowymi lub inny- 
mi ważnymi względami publicznymi — 8) aby 
dostawy odbywały się bez rozpisania konkursów 
tylko przy dostawach poniżej 2000 kor. We wszy- 
stkich nagłych wypadkach rozdanie ma nastąpić 
bez rozpisywania konkureu, jeśli to zwłaszcza jest 
wskazane z wojskowych lub innych ważnych wzglę- 
dów publicznych. 


Gal. bank hipoteczny. 
Lwów 21 kwietnia. 

Dziś rano odbyło się 35 doroczne walne 
zgromadzenie akcyonaryuszów gal. banku hipo- 
tecznegc. Obecnych było 27 akcyonaryuszów, 
reprezentujących 6.879 akeyi, z 2579 głosami. 
Przewodniczył prezes rady nadzorczej Adam hr. 
Gołuchowski, w cbarakterze komisarza rządo 
wego zasiadał radca namiestnictwa, Jerzy Pi- 
wocki. Przewodniczący zagajając zgremad:enie, 

ał do wiadomości zebranych o ustąpieniu 
długoletniego dyrektora banku p. M. Lazarusa 
i o zamianowaniu jego następcy w osobie p. B. 
Bielańskiego. 

Z przedłożonego sprawozdania z obrotów 
banku za r. 1902 okazuje się, że roku tego, są- 
dząc z ogólnego stanowiska ekonomicznego, za 
pomyślny uważać nie można, gdyż światowa 
stagnacya na polu handlu i przemysłu nie ustą- 
piła. Nagromadzone w wielkiej ilości gotówki w 
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instytucyach finansowych i idący za nią spadek 
stopy procentowej, są przeważnie następstwem 
tego, że kapitały na polu produkcyjnej czynności 
nie znajdują zajęcia. 

Za korzystny objaw uważać należy, że zau- 
fanie publiczności do lokacyi w efektach banko- 
wych powróciło. 

Ogólna cyfra pożyczek z końcem rz. wyno- 
siła 125,293.154 koron tj. o 438.774 k. więcej, 
niż w r. 1901. Ogólna kwota zaległych rat a- 
mortyzacyjnych, będących w egzekucyi, wynosiła 
1,607.402 k. Na poczet tych zaległości wpłynęło 
w r. b. po 15 bm. 1.368119 k. Bank był w po- 
siadaniu 8 majątków ziemskich, 4 realności we 
Lwowie i 8 na prowincyi. Listów hipotecznych 
było w obiegu w r. u. na kwotę 129,909.000 
kor. Zbyt listów hipotecznych był w tym roku 
nader korzystny. Kantory wymiany dały zy- 
sku 242.116 koron t. j. o 171.842 koron wię- 
cej niż w r. 1901. Wkładki na asygnaty ka- 
sowe wynosiły 2,796.000 k. Stan pożyczek udzie- 
lanych przez kasy zaliczkowe przedstawił cyfrę 
1,986.707 k. (o 58.227 więcej). Filie w Krako- 
wie, Tarnopolu (z ekspozyturą w Podwołoczyskach) 
i w Czerniowccch tozwijają się pomyślnie i przy- 
noszą zyski. 

Tow. kolei Lwów-Kleparów-Jaworów użyło 
nadwyżki bilansowej na pokrycie należytości z lat 
ubiegłych. Tow. elektryczne wypłaciło akcyone- 
ryuszom 5% dywidendę. Fabryka dachówek i 
sztucznego kamienia dała 4°% dywidenę. Bank 
rolniczy wstąpił w stadyum pomyślniejszego ros- 
woju. Fundusze zapasowe wynosiły 6,977.360 k. 

W ciągu dyskusyi ake. Kędzierski wskazał 
na kolosalny wzrost ciężarów podatkowych, wy- 
noszących obecnie prawie pół dochodów banku. 
S. hr. Stadnicki był za tem, aby zmniejszono wy- 
datki na płace urzędników i administracyę. Dyr. 
Fruchtmann zaznaczył w odpowiedzi, że co do 
podatków trzeba się oswoić z tą myślą, że bank 
ma w fiskusie wspólnika, dzielącego się z ban- 
kiem dochodami. Ciężary podatkowe tej instytu- 
cyi są większe, niż którejkolwiek innej instytucyi 
bankowej w Austryi i w ogóle na kontynencie. 
Podatki pochłaniają 44 pre. wszystkich dochodów 
banku. Ządaniu uszczuplenia kosztów administra- 
cyi trudno zadość uczynić, gdyż bank nie wydaje 
na te cele więcej, niż iune instytucye finansowe 
np. Laenderbank. 

Z kolei dyr. Toll odczytał sprawozdanie o 
zamknięciu rachunków, nad którem wywiązała 


się dłuższa dyskusya. Między innymi akc. Mała- 
chowski uczynił wniosek, aby z czystego zysku 
przeznaczył 1000 k. na kolumnę Mickiewicza. 


Wniosek ten uchwalono poiem jednogłośnie. 

Akcyon. Loewenstein przedłożył sprawozda- 
nie o wnioskach p. Olszewskiego, przedłożonych 
radzie na zeszłorocznem walnem zgromadzeniu. 
W myśl tego sprawozdania zgromadzenie uchwa- 
liło, aby nie tworzyć nowego osobnego organu 
rewizyjnego, lecz przyjęto zasadę, aby delego- 
wano co roku komisyę rewizyjną, któraby przed 
walnem  zgromadzieniem sprawdzała bilanse 
i zamknięcia rachunkowe. Odpowiednie wnioski 
mają być przedłożone przyszłemu waln. zgro- 
madzeniu. 

Po przyjęciu sprawozdania o stanie banku 
do wiadomości i zatwierdzeniu zamknięć rachun- 
kowych, udzielono zarządowi  absolutoryum. 
Z czystego zysku przeznaczono 40,000 kor. do 
nadzwyczajnego funduszu zapasowego. Ze zwyżki 
czystego zysku ustanowiono superdywidendę po 
10 kor. na akcyę. Pozostałych 17.125 kor. prze- 
niesiono na rachunek r. 1908. W końcu przy 
wyborze 2 członków rady nadzorczej wybrani 
zestali ponownie pp. Emanuel Roiński i Seweryn 
Skrzyński. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 21 kwietnia. (Tel „Guzecy Na:ou.- 
waj“). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 30 po połni. 
miu. Akcya austr. zakl}, kred. 672:50, węg. zakładu krsd 
722—, Anglobankn 274—, Unionbanku 324* —, Bank" 
dla krajów koronuych 410'40, Backvereinu 485—, Bv- 
denereditu 954—, Hal Banku hipot. 540*—, kol. pan- 
stwowych 6839:75, koiei południowej 4l'—, mamx.ja A. 

B 'kolei Kibentbal 445:—, kolei północnej 
5540, kolei cserniowieskiej 588: —, elpiny 389'50, Rima 
Muran a 481'— , praskiego towarz. żel 16656—, fabryki 
broni $350*—, tureckie tytoniowe 336 --, oblig. węg. in- 
damniz. 99-30, runa majowa 100:75, eustr. rante koro- 
nowa 10125 weg. runta zoronowa 9450, 66-1st. listy tor. 
kredyt. ziermsk. 825. 4d-prooent. listy bania krajowage 
99'—, 4!/-procent. listy banku krajow. 102-70, 4-proosut 
listy banku bipotecznegu 98'—, 4%'/4-prou. listy banio 
biıpotaczuego 10170, 5-procenż, listy banku hipotacznega 
112'—., 4eprocent. galic. oblig. propiass, 99-95, 4-proe. 
galic. pożyczka kraj. g£ r. 1833 9385 4- „procent. poży- 
oska m. Lwowa 96'85, losy rur.uckie L1750, marki 11698 
robio 252 75. 


Paryż 21 kwietnia, Gielda wieczorna. Trzy proe 
G8stowa renta 98-30. Mąka ——. 
nrt 21 kwietnia, Giełda wieczorna. Atu- 
ztryackie krodyty 21210 Kolej państwowa —'—, Alpi- 
ny ——, Discouto 189'30. Laura —'—. 

Berliu 21 kwietnia, Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anetryackia 85:40 (podług obliczenia procenżowego), Spi- 
rytus 00'00, Austrywckie kredyty —'—, Disc. Qomman- 
dit, == = 


—i=1 —— 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 


Kancelarya adwokatów” 


Or. Wincentego Bałabana i Dr. A. Vogla 


przeniesiona 
ma ul. Kraszewskiego l. 3 parter. 


IL £azimierz [rsisi 


mieszka obecnie ul. Słowackiego 16, I. p. 
erdynuje w cherobach plue i gardła 
od godz. 3—5 po połud. Telefon 169. 


Z Rómerbad, stryjskiego Gastein, piszą : 
Jak w roku seszłym, tak teź obacnie, dzięki na- 
szym leczniczym cieplicom 36'2—37:5 C., spodzie- 
wamy się licznego zjazdu gości kąpielowych, gdyż 
nasze wspaniało położone miejsce lecznicze może 
się pochlnbić bardzo dobrymi wynikami wyleczenia. 
Jest to dobra s*tacya przejściowa dla tych osób, 
które przebyły zimę na południu. 


Okulista 
Dr. LEON GRUDER 


mieszka przy ul. Karola Ludwika l. 5. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia 21 kwietnia 1908, 
J. Wolgner z Kanarówki, S. Dębiński z Radzie. 
chowa, K. Wiasłocki z Worobijówki, M. Skarzyń- 
ska z Szwajkowej, M. Werber z Sielec, R. Trojan 
z Wrocławia, L. Berez z Wołoczysk, S. Dreimeki 
ze Jtarego Sambora, S. Strasser z Wiednia, S. 
Kubelka z Aleksandrowa, J. Chorośnicki z Choro- 
śnicy, dr. K. Koliczek z Krakowa, A, Enenkel z 
Wiednia, M. Fischer ze Stanisławowa. 


Do nabycia w sklepie przy Placa Maryaekim l. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie. 
na prow incvi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie 
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Ai WZW O R Z EEE SZEŃ zz EE zn T NC" m e remar seme ” 
i d stwa — i oto właśnie takie słowa przychodziły Krew spływała z jej rany; jedna kropla spa- : Zaniosła Emine aż do zakrętu drogi. Tu|wiedziała poprostu, že wyszedłszy bez parasola w 
t jej na usta. dia na pantofelek. ujrzały przed sobą Hassan-agę. samo południe, dostała porażenia słonecznego. 

g i = | i A N A Czuła całą niewłaściwość tego okrzyku, a — Aman! — szepnęła Leila z žalem. — — Chwała Bogu! — zawołał — nasz sla- Gdy mąż, wzruszony jej bladą twarzą, za- 
jednak nie umiała go stłumić. Zapomniałam je zdjąć. Teraz już przepadły... wny SARA TEŻ WANE nie- |pytywał o przyczynę smutku, odpowiadała mu 

ką i i : Żdjóła je; wyjąwszy batystową chusteczk zwyciężonym hufeom, by szły na Greków. tak samo, jak swej matce. Z całą troskliwości 
| Opowieść muzulmańska. Pragniesz mnie powrocie na drogę cnoty jęła je; wyjąwszy igi R Leila złożyła Emine na murawie;  patrzały a = ł y ' kN 7, ją 
| — — mówiła po chwili — a jednocześnie chciałaś z zanadrza, otarła je z westchnieniem rezygnacy!. dnie. prze Gbwilę. OŃie ogarn A A przewodniczyła przygotowaniom do jego odjazdu. 

Pa IB J > : a AEA à ; arnąi zapał mio- Hansm-effendi była zaniepokój sta 
dopuścić ajgo o przestępstwa. Chcesz za- któ- | ,_- k a. 3 y pokójona o stan 
| (Ciąg dalszy). puścić się najgorszego p ępstwa, Emine-hanem poznała jedną z chustek, któ- | sa; dla ojezyzny i jednogłośnie zawołały: sdiowia” swej eor "Sie" trad eieo atea "po. 
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Z po za tej krwawej zasłony ujrzała zbliża- bić się sama, jak to robią nędzni giaurowie...|re mąż jej sprowadził by! niedawno z Paryża; -s dwie . "R i 
jącą się Emine; rzuciła się na nią, jak jastrząb, | Zamiast potępiać moje grzechy, zacznij od po- | z piersi jej wydobył się jęk cichy. Chciała wstać, Osłoniwszy AT drżącemi rękoma, ujrzały chiste mapai k > Ape pe" 
porwała ją w swe objęcia i gwałtownym ruchem | zbycia się własnych. Poco dopuszczać się czynów | ale kurtyzana ją przytrzymała i rzekła vowa- przed sobą Mohameda, który, i zwykle WGB: mą on) i rur Ao w. czarną 
obaliła na ziemię. Potem, jak to czynią pasterze gwałtownych ? Jaki to brak godności i rózeądku!... żnie : chiwał szabelką, ćwicząc się w ścinaniu głów |rubinów, Emine czekała na ary bem ki 3 
z krnąbrną owcą, przysiadła na niej całym cię- Przeklęta niech będzie nauka „głągrów, pora — Widzę, że szatan europejski cię opętał. |urojonych nieprzyjaciół. Hassan aga patrzał na brzymiej sali modlitewnej, Zwier WE E 
i żarem. pęzewinca kobietom w głowie. Ubierasz i4 | Dobrze uczynisz, jeśli pójdziesz się oczyścić do | niego z oczyma łez pełnerai, bo był dumny, Że |zwej tajemnej zgryzoty. * Będąc sk a 78 
O parę kroków dalej lamy białego granitu w suknie paryskie, = pod ich stanikiem masz grobu Proroka. go tak wychował i zwracając się do Leili, rzekł: |qo selamsleku, gdzie go wzywał mrklanieh Ry: 
kli wf parsszę, ozdoconą. promieniami | Sate „te die psie syny! — oto czem 84| Emine milczała, nie chcąc wyjawić tej cór- _ Kobieto, raduj się! Bierzemy na wojnę |na, Szeik-ul-lslam obiecał jej powrócić do hare- 
TOACA two! U DÓŁ. s y ce ludu, że ona była mimowolnym powodem jej | twego syna! mu, skoro tylko z nim się załatwi. 

Znała mnóstwo innych jeszcze przekleństw, |-zpaczy. Serce w niej skurczyło się i czuła, że Wtedy ona, choć taka dumna, rozpła- Niebawem usłyszała odgłos kroków na mar- 
które należy wymawiać w pewnym określonym już nigdy nie zabije ono po dawnemu, czuła, itia się w obliczu prostego pasterza, Gdy ujrzał | murowej posadzce. Wśród ogólnego milczeni 
j gazową koszulę. Z rozdętemi nozdrzami wpatry* porządku; dnia Ee zaniechała zupełnie pię- | wyschło odrazu, jak potok, odwrócony nagle ze |jej łzy, podszedł do niej i na znak współczucia |starzec sunął, jak cień zagrohow "s ai S 

wała się w dal, ocierając krwi krople: Jej skale- knych | manier i wykrzykiwała słowa bardzo swego łożyska jakimś przewrotem natury. Żyć |ucałował ją w oba ramiona. nią z a RAE m tkliwością i 1 o. a ke 

czenie było nieznaczne, więc też nia myślała o brzydkie. Š y już nie chciała. — i wprowadził do swego an TA A H 
sobie, lecz tylko o Emine-*=-: . W sercu jej 'Bądzącj że pognębiła chrzodaijaýatao getale — Wezmę cię na plecy — mówiła Leila— przemówi. e 
wabierał gniew. Chciała go wyrzucić ze siebie i spojrzała na płaczącą Emine. zaniosę do twego domu. Jesteś siabsza od dziec- Il. — Ta sama krew zasila moje serce it 
słowami przystojnemi, ale nie mogła się już Nagle w sercu jej wezbrała wielka czułość | ka, Pierwszy raz żałuję, żem nie bogata ; bo gdy- Musiano odprowadzić do yali bardzo już |je,, — zaczął. J ce i two- 
miarkować. i zalała jej oczy łzami. bym nią była, każałabym cię śledzić moim nie-|chorą Emine-hanem. Na sapytanie matki odpo- (C. d. n.) 

— Bok! bok! — krzyknęła — bok Giaurom! — (o ci jest? — spytała Leila. — Przewro” wolnikom, a dowiedziawszy się, jakie masz zmar- | ——— - w 

*Niemasz bardziej grubiańskiego  przekleń- | ne nauki mącą ci spokój... Prawda? twienić, znałazłabym na nie lekarstwo. | *) Niech się etanie! *) Kołdra. 
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Szymon Małochleb 


egzamiuowany i koncesyonówany majster studniarski 
WE we Lwowie, ulica Gródeeka I. 97%. "TĘ 


b Leila dyszała z trudnością, oddech szarpał 
jej piesi: Rozpięła skórzany gorsecik, rozpięła 
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DROBNE OGŁOSZENIA SCHÜTZ i CHAJIES 
po © et. od wyrazu. dom bankowy £ kantor wymiany rans 8944 


Lwów, plao Maryacki 1. 7. Marka ochronna. 


j . . - Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 
Rośliny najtaniej piaia EASA CH i wylosowanych Ania 


wszystkie dostarcza Dwór Eap-|-*V na spłaty miesięczne od trzech kos 


-on posząwszy. Bezpłatna rewiżya lojów! 
, SEYR, — Brzeżany. | | afaktów podlegających lesowanin. Pro-/g fh N d TZ8b (W) 
Popierajcie przemysł krajowy polski | |mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 


Znakomite na cały świat austryackie 


Iny MNYCZE 


poleca 8960 


Józef Müller w Schónbach 
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ann NNW | JENIŁ Z prowineyi załatmia się zdwrotną do farbowania siwych włosów wykonuje we Lwowie i na prowincyi studnie k i 
: R - |eocztą mie licząc prowizyi. listy i prze- do nabycia u A ą : ; ,Simdnie kopane 1 
J. Kapralik ły 2. sza żyłki uprasza się adresowaés Dom Banko-|l a = paz a RT EAT A o 4 : wiercone zan, tudzież większych rozmiarów dla central- 
: ig ha menia mo- |, SCHÜTZ i CHAJES, Lwów a A. Maczuskiego Ww Wiednia ostawca „austryackiego Związku urzędników państw. nych stacyj ele trycznych, browarów, gorzelń, tartaków itp. 
zyczne i samegrające. Cenniki bezpłatnie.| 7930 Maryseki 1. 7. zakłedów ; uskutecznia otwory wiertnicze od 50 cm. średni- 


MI/2 Erdbergerlande 2. C. k. przywilej na altówki, wiolonczele, kontrabasy z po- cy i niżej, tudzież wszelkie roboty w zakres studniarst 
dwójaem pudłem rezonansowem. Stare choćby uszkodzone | $ę wchodzące, oraz dostarcza pompy wszelkich systemów 2: 
3 


Z W A, 


RRRRRKKKKRRE 


; | : 

H polka i bona polka 3 Ekstraktem tym , który wyrabiany 

Nauczycielka są zaraz do umie- p qJ jest z zielonych łupin orzecha włoskie- skrzypce lub wiolonczele przyjmuje się jako zaliczkę na najtańszych cenach. 

szosania prse bire Zagórskiej, Lwów ul. E$ €* gi : | go; najlepiej i apa iwo blent, aonek BRKRKENKERKIE s RRR 9007 
Chorąiczyzny 7. 121 w" Ww o krs: p 5 + | i 4R ; RRRRRRRKE 


| szatyn, brunatny | ozarny, nadając wło- 


usuwa w 7 dpiach zupełnie $f som najdalej po 15 min. kolor włsści- READER WO A ZAIR EERS RER | 


Osoba inteligentna lat 36, znająca się d Chri t f brak tak, że Kolor ten przy myciu nie l 
na wszelkiem gospodarstwie, Í r. ristoffa amorakrem Wy AL olo yel 5 7 BĘ ka 
poszukuje posady u księdza. Łaskawe zgło- f y Tr mY. , a| schodzi. k Aptekarza Thierry ona (Adolf) LITER i P 
szenia: Zula u p. Derleńskiej, Lwów, Aka- najlepszy niesz-oJliwy srode: do u- w 1 fasz. ekstrektu orzechewege k. 6 i 3 a - | 80% dd : 
demicka 23 I. p. 123 (ZY m8nia caysto i upiększenia cery. MAJĄ 1 pndełke z 6 fiaszk. na próbę k. 7'50 | 1 1 RE 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- AN] Mieke erzechewe, reger. w osów k. 6i3 IAW Wà K. i AR Aio 
A ikach, krosi opakowania ma zareje- SAIN Poemada erzechewa i ki arzeok: 4 na HUF To u . l 
a ótki pierwszorzędnej strowany znak ochronny. 'Ę | | Pasta erzechowa do í i niow. redy k. 3 G M aa a AE va AŻ Ty m h 
Fortepian firmy za 180 zł. do sprze- Cena 1 k. 60 h. Mydłe de | I Ekstrakt erzechowy podwójny barw, py: - a e ile t TE. Ea IGE wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, pizy gl. Kopernika płacę 
kiej plac Bernardyński 15, — Sa 7 A tego 70 r: E i na brodę Eo $ FE SETO yt) 7 ; szybko gejący, TEUWR przez rozniiękczanie obce civa $) tylko 1.000 koron rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie a to: 
wskaże. aka EE A pe e il -+ pnie yz ti IE puk w wszelkiego ED H k do rany lostały. Pocztą Ś | Kołdry na wełnianej wacie po zł. 3:50, 450, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 13 d ik ł 
À b ELA h + , . PU - ranco 2 słoiczki 3 korci: 50 gr. i dry j z PRA AE A o e 502 o 14 zł. 
CIG ad dyk, H. Bartmański I Ska, apt; w Ne- ØRE w drogueryi Pletra Mikolasoha | Sp. ~ Aptokarz Thierry (Adolf) LIMITED w Progra- sa joawatng suyene upe = |" WOŚ E N 


wym Sączu R. Jakuhowski, apt; w Przy kupnie zwracać uwagę, * * Nowość -- Kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo praktyczne i 


M. Sch er 7 i dzie pod Bohitseh-Sauerbrunn. Dla n :iknięcia nasla- r 
Dzi awa dóbr ate ] Krzyżanowski, rh Dr. MR sby Ekstrazt orzechowy był wyrobu À, SZ (GG,  downietwa prosimy sważać na powyższą sk ochro": ładne, tylko o 1 de 2 zł. drożej od cen powyższych. 
erz s | Franzos pt. — Składy prócz zk Maczuskiego, gdyż znajduje śię wiele, ANO ną, która wypalorą jast ne każdym słoi u. 3545 * * Nowość — kołdry na puchu, podwójne, nadzwyczajnie lekkie i eiepłe, weż- 


|| podobnych podrobianych krepźratów. niare i satynowa po zł. 16, 18, 20, Ż2; j 
| . 16, 16, 20, edwabne atłaso 

28 do zł 4). Materace csato o enad po sł. 14, 16, 18 Rd u ch 
zł. 32. Materace z morskiej rośliny po sł. 5:50, 7, 8 do 10 zł. ‘Materac 
spręłynowe, sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła itp. * * Nowość = 
maszyna parowa odcsyszoza poduszki pierzane nejsupełniej po 30 ot. za kl 
Tylko 2 zł. kosztnje przerabianie materaców za 2 poduszki. Drelichy na Ra 


dzierżawcy ERE w terace metr po 50, 60, 70, 80, 90, 1 zł. do 1:30. 
| Szprycowanie Matico polskim Madol „| Fi 


i Pog ME” a- T 
5 1 4 p A (Y fike 
í -4i |; 
Roli około 650 morgów z tego około 100| $ | i tE į Największy wybór tylko w speeyalnej pracowni k 
morgów łąk. Nowa parowa gorzelnia i ce- M i x Lebel w Paryż. | Pi 4! YU LI 3 pecyalnej pracowni kołder i materaców 
giełnis. Inwentarz do sprzedania. Kompe-| $ PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu W Krakowie w aptekach PP. i J: © = = mkl ĘĄ psy w M da - 3 
tenci e kaźdego a. Zgło- Skuteczność niezawod- JĄ | Wiszniewskiego aa ike WA KE w|W CZECHACH, w prześlicznem położeniu w pośrodku Kruszcowych gór, od setek * , ST SR A m 
szenia należy do 5 maja pads o Za- na w leczeniu rzeżączekijj | T Eac PP. a, We iego ||si znane (762 p. Ch.) sławne gerące, aikaliczno-solne termy (28° do 460 ©} Leczenie a szą” PET 
rząd tka, gim | zergczerf| Ą |= Pe y 0.) Lecz sF . z j 
ak las "RAT objaśnień. z WA bez utrudzenia żołądka, rerepi = A TOER, y at kiaka trwa bez przerwy przez cały rek. Także zimowa kuracya. Wyśmienite z powodu nieprze- wów, Pte opornika 5. 
które zawsze pociąga zą éolgmlenej skuteczacśnł przeciwko podagrze, reumatyzmowi, paraliżon:, newralgii, 
sobą użycie kapsułek z £a neurastenii, bledaloy, oborobłe nerek i innym chorobom nerwowym; o znakomitych 
ck kubebą w płynie. „Ia = <aków 


goto 
j kutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału | cięć, po złamaniu , 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, Z b ) 
We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, We- 


A OOOO WOREK 
] | DTPOTH DU 
W Pasaji naisina keści, przy zesztywnieniu stawów | skrzywleniach. 11 Zakładów kąpielowych z 166 
i w głównych aptekach, l. łuzienkami. Kąpiele thermanowe, błotne, tusze, masaże, elekiryka, i mechaniezno- : 
wiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego, Beise-|Poszukujemy w całej Atustryi iuteligentnych 
ra i Ehrbara. W Krakowie w aptekach pp. panów, którzyby mogli bez przeszkody w 


LWOWSKIE : : 
m i powietrzne therapeutyczny instytut. 
FOlM-PIGSIKOK Wszelklob wyjaśnień udziela urząd gminny, jakoteż miastowy kapielowy inspekśo- | 
iUia Y 
k każ” R sem ia swoim zawodzie mieć piękny zarobek ubo- 
czny, rozaprzedażą naszego artykułu. Oferty 


rat i księcia Clary Zarząd dóbr w Teplitz-Sehinau w Czechach. Í - e 
(46 razy premiowane) - 
AERE 
pod B. E. 9367, Hansenstein e 
Fogler, Budapest. 9003 


skład dla Galieyi w aptece Zygmunta Rnckera we Lwowie. 
TURAREN EC 0 


Dobra Bieździatka poczta Ko-| 80 =“: wszystkich większych .. aptr, 
; AMEEN? 6 


łaczyce, stacya kolei Jasło w. kach i składach aptecznych. 
Galicyi, poszukuję zaraz albo od I lip- i i 
ca, dzielnego, posiadającego kapitał 


EMOROIDY vwewngtrzne i 

zewnętrzne, połączone z nad- 

miernym upływem krwi ustępują 

z przes użycie wedł ' wskazó- 
| wek zawartych 


m kw 1 0 A 1 


FE — T-- 


szprycowa 


. programie 
k Dr. 


> 

Uprzazamwy Ear. » sengch czytelników, aby zamawiając lub kupnjąc przedmio- 
sy raulsanowane w i sese Narode lub w ogóle korzystając x dziełu ogłosza- 
niowego, raczyk cwnaływać się na Głasetg Narodową. iako na źródła, skąd intor- 
macye awa trserpaęli. Falla powetywanie się bowiem wpływa na raaa 
wravan śdocady Mayo rewcą. 


od 19 do 25 kwietnia do widzenia 
Wędrówka przez Berno morawskiej 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-5© maja 1X02 rom 
(Czae śradkowo -2uropejski). 


i małownicze okolice. n 


48 Wstęp Io centów. <l+ 9012 Wagi wagonowe, - 


wagi mostowe, wagi dla by: 


a PrZEGAŃZA KWIADJ | zee nerw Sata 
jakoteż dla ińnyth*gaact krajowych 


w mieszkaniach, licząc do 5 wazonów po i po cenach najtańszych ofsruje” | ; i Bybh gazot krajowych 

60 b. wazon, nad 5 do lo wazonów po t zagranicznych załatwia naj aniej 

40 h., nad Io do 20 wszonów po 20 hał. w = Cer Y (=F m A Æ 0 RUDOLF MOSSE 
(ziemię i wazony osobno się wlicza) Fabryka wag- 9951% Wiedeń X., Solletstiitte 2. 


ulica Hetmańska l. 8. Praga — Žiżkov. 
Urządza też ogrody i ogródki. Wieliczki Orłowa, N. Sącza, Jasła, Ohabówki, Zakopanego 
Tornopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


i EN S E, SE Krakowa (Berlins, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlubadu, Praxi) 
E - Zakopanego p. Przemyśl, Wieticzki, Rymanowa, *2noxa, Ghyrows 


Jokat, ek dusza, Körözmezö (od 13/7 de 31/5 wł, vo niedzieli 
: i ro 
G FA 


diny, Putny, Suczawy 
T<wrowslriej Filii 


Baka. pile dla bada i menrs | 


znajduje się 


we Lwowie ul. Jagiellońska 3, I. p. A 
w parterze | 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący Się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu | 
przeniesiony. 


 Inseraty z 
dia dzienników wiedeńskich i 


Do Lwowa z 
Na dworzec glowny 


Iokan (Jas, Bukaresztu, Konstangynopoin Delatyna (od 1/10 do BOB), 
i aleszezyk, Wyżniey, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 
| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 


Ze tuwowa do 
Z dworea głównego 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsza i j 
Rozwadowa, "Jasła, Chabówki, Zalora R aae a 
Tekan, Sar a e OC Potutor, Czortkowa, Kóró«w25, 
ob. rang., Zaleszezyk, Nowosieliey, ine 02, 
r Yaleputa A uszęwy aieliey, 3erethu, Borodiny, / tny, 
9 K-cakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K. 
| Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, RĘCZNE ZA wa 
-50% Brzuchowie (od 15/5 do 1419 włącznie codziep 16) Ei 


Tukan, (Jass, Bukarasztu), Żydaczowa, Potutor, Kdrósmezd, Noworis 
Brodiny, Putny, Fuloplkny, Sneza'*y ; „Moze 
è Podwołoczysk «Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
| Zawocznego. esta), Drohobycza, Borg PAWIA... moe ah 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlins, Pragi; Kariabadu), Luba.. „Wa, 
Sam nora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, lwonicza, E 
| Krakowa, «Wiednia, Warsas-vy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rym: w. 
i Iwo icza, Tarnobrzega, St. ż, Orłowa (od 1,7 do 15]9), Je 4a s 
i Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza i 
Janowa 
Bełzca, Sokala, Lubaczows 
Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor, 
"25d Janowa (od 1/5 do 15/9 włącznie w niedzielę i áw ęta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyuiec, Zaleszvzyk, Hu- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grrzymało va s 
Szozerca (od ei do 15/9 włącznie w niedzielę i Bwi ;ta) 
Brzuehowie (od 15/5 do 14/9 włącznie w leja lọ ` święta) 
Tekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Załeszczyk, Wyżnicy, Kórósm 6 
Krakowa, Sd iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, arlsbadu), Jasłe Doa 
* A b E wżącanie), kola Sącza, i ubvczowa 
5 0 o włąeznie olego (od 1/4 do 80, : y 
| a eea Bo. eis | ges i A wódek 
415] Janowx (od 1/5 do 30/9) 
| Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
uf Rzeszowa, Uhyrowa, Lubaczowa 


Janowa * 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
hyrowa, Rorysławia, Kałusze 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, itarlsbadn, Pragi), Uswecima, 
Stróża, Orłowa (1|5 do 30/9 wł), Mezó Laborcz (Pesztn) 

„gg Rzeszowś, Lubaczowa 

„kpl Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 

Ławocznego, Kałusza, Ubyrowa. Borysławia 

3] Janowa 3 3 À 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Iekan (Jase, Bukaresztu), Uzorikowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
SO yw > 

Podwołoczyaz, esy, Kijowa), Brodów, Grzymał, Husiatyna, Kopye% 

Brzuohowie (sd Male 23-149 włącznie w niedzielę 1 święta) | 

Tachli god śr do 30/9), Skołego (pd 1]5 do 30[9), Stryja, Uhyrowa, 

orysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Fin- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniec 

Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Ber! omethu, Ozudina, Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oswięcima, 


as 


Wieliczki, Orłowa, Mielua via Dembiea, Sambora, Chyrowa 


=. Sujiełanici ie 

Krakowa, iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, -£ 
Laborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do Sólo), dawać 

Janowa (od i do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30j4 wł. eods.)£ 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


6” Bełzea, Bokala, Lnbaczowa, Rawy rnskiej 

-04f] Brznchowie (od 155 do 14/9 wł cznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, iednia, Karlsbadn, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 256 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 15]5 do 14/9 włącznie) 

Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosieliey, Yale- 


Lm Suczawy 

Janowa (od 1]5 do 3019) i 

Szezerca (od 1(6 do 15/9 włącznie w niedzielę i swięta) 

| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oswięcima, Jasła, 
Łubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 


| Janowa (od 115 do 15/9 wł. w niedzielę i swięta) 


Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlebadu, Chyrewa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 


Bodwożge sk, (Odessy, Plama). Brodów, Kopyczyniec, Zaleszeży!, Zakopanego i 
8 Iwania pustego Podwołoezysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiat Zal 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia azyk, daya T pusteg y atyna, Zalesz- 


Na dworzec „Podzemeze* 

| — | vi) Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

220) — Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy. 
511] Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszezyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 

Podwozoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynie8, Zaleszezyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


Z dworca „Podaameze* 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee Ausiatyna 

Tarnopola, Potutor | 

Podwełęczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zmaleszczyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), rodów 

Podwetoszysk, Kopyczyniec, wania pustego, Bkaty, Husiatyay, Za sz 
uzyk, drzymałowa 


U 


Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo-óuropejski jast później. 3 3% cinut od szasa lwowskiazo. — W mieacte wydają 
bilety jaudy: Zwykłe bilety: sgeneya dzienników J. St. Sokołowskiego w pusażu tlausmana l. 3 l -€>, cano do 5-00] zodelay Wigciorua, Zaś zwykła 
i wazdkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp, biuro iumo: :+oyia0 kolei państwowych (ul. Krasiskioh L 5 w po- 
dwórau, schody Il. drzwi nr. 53) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoř., w święta od 9, szedpoł. do 12 w południe). 


a DATE D E aE R AKC A E RAZA 


IE WY ET E1 PUE PEPO EIE IOO PON WNE ZER ERZE RAE RZ PEACEE 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostec ki. 


